
IX Wojewódzka Konferencja PZPR Tow. Stefan Jędrychowski w tarnowskich „Azotach1*

Tow. St. Opałko - członkiem KW Ważne ob rady
W dniu 13 lutego br. za­

kończyła w Krakowie dwu­
dniowe obrady IX Woje­
wódzka Konferencja Spra­
wozdawczo - Wyborcza 
PZPR, w której udział 
wziął członek Biura Poli­
tycznego, prezes Rady Mi­
nistrów tow. JÓZEF CY­
RANKIEWICZ.

Konferencja wybrała 85- 
osobowy Komitet Woje­
wódzki, 15 zastępców człon 
ków KW, Wojewódzką Ko­
misję Rewizyjną oraz Wo­
jewódzką Komisję Kontroli 
Partynej. Na pierwszym 
posiedzeniu plenarnym no­
wo -wybranego Komitetu 
Wojewódzkiego tow. CZEŚ 
ŁAW DOMAGAŁA wybra­
ny został jednogłośnie I 
sekretarzem Komitetu Wo­
jewódzkiego. W obradach

najlepszych 
ziemi tar- 
1964 roku.

na którą

leszcze Tflko 
Bdnil

Zaledwie kilka dni 
dzieli nas od zakończe­
nia konkursu plebiscytu 
na pięciu 
sportowców 
nowskiej w
Po 25 II 19G5 r. komisja 
konkursowa przystąpi 
już do jego oceny, spraw 
dzenia kuponów i obli­
czenia punktów uzyska­
nych przez 30 kandyda­
tów do grona najlep­
szych.

Podsumowanie konkur 
su, ogłoszenie wyników 
i rozdanie nagród nastą­
pi w dniu 2 marca br. 
w ZDK w Tarnowic- 
Swierczkowie w czasie 
imprezy rozrywkowej — 
połączonej z wieczorkiem 
tanecznym 
zapraszamy naszych czy 
telników, . ’ .
działaczy i sympatyków 
sportu. Szczegóły impre­
zy podamy w afiszach 
oraz przez radiowęzeł 
zakładowy.

W chwili, gdy oddaje- 
my ten numer do druku, 
do naszej redakcji nade­
szły zawiadomienia z nie 
których zakładów pracy, 
instytucji i organizacji, 
o fundowaniu nagród 
rzeczowych dla najlep- 
psżych sportowców.

Dyrekpja Zakładów A- 
zotowyeh ufundowała a- 
parat radiowy, zarząd 
ZKS „Unia” Tarnów — 
buty męskie z łyżwami, 
ZMD Spółdzielnia Pra­
cy „Pokój” w Tarnowie 
wpłaciła na nagrodę 
200 złotych, Zarząd Za­
kładowy ZMS ufundo­
wał dwutygodniowe
wczasy.

Wszystkim 
rem nagród 
dziękujemy!

Oczekujemy 
zawiadomienia 
znaniu nagród.

Naszym Czytelnikom 
przypominamy, że ostate 
czny termin nadsyłania 
kuponów upływa z 
dniem 25 lutego br. (de­
cyduje data stempla 
pocztowego).

Już -w krotce poznamy 
więc pięciu najlepszych 
sportowców ziemi tar­
nowskiej w 1964 roku.

(Ciąg dalszy na sir. 2)
Przed Konferencją Samorządu Robotniczegosportowców,

bogaty materiał prze-

fundato- 
serdecznie

na dalsze 
o przy-

cę.
— Budowa „Tarnowa II” — 

mówił tow. St. Jędrychowski

przeciwko agresji w Wietnaaile

W NUMERZE:
jednocześnie '

—' . j
Siedemdziesiąt trzy miliony siedemset dwadzieścia złotych 

przepijają- roćznfS" mieszkańcy Tarnowa! Jest to olbrzymia 
suwra zway.ywśzy^ ze nowy szkolny budynek kosztuje dziesięć 
mH-ronów.. Od ubiegłego roku suma ta wzrosła blisko o 7 mi­
li on ó w złotych!

Cyfry te podane na dorocznym zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym Miejskiego Społecznego Komitetu Przeciwalkoho­
lowego stąńą się- z pewnością groźnym ostrzeżeniem dla ca­
łego. społeczeństwa.

Na. tymże zebraniu kierownik wydziału Zdrowia lek. Leszek 
Pękala stwierdził,- że Tarnów jest na pierwszym miejscu w 
•krajtr pod względem zachorowań na choroby psychiczne. Nie 
pcęiSaje to bez związku z mor..em wypitego alkoholu. Gdy­
by ułożyć tabelę czego najwięcej pijemy, to okazałoby się, że 
na pierwszym miejscu jest wódka, dalej piwo, trzecie miejsce 
zailP.-.e mleko, a tuż za nim jest wino. Na szarym końcu na­
poje. chłodzące (woda sodowa, oranżada itp).

Wraz z rozwojem przemysłu . budownictwa oraz podnosze­
niem się stopy życiowej, niewspółmiernie wzrasta spożycie alko­
holu. Najwyższy czas bić na alarm. Tak dalej być nie może!

Komitetu Przeciwalkoholowego 
ankiety przeprowadzonej wśród 
Otóż na 3700 uczniów ponad 
krotnie. Najczęściej dzieci piją 

i krewnych, ale również często

Przewodniczący Społecznego 
Tt^ynsz Zoń przytacza! wyniki 
uczniów szkół podstawowych. 
1608 piło a’kohol dwu i 'więcej 
w demu, za namową rodziców 
same. Milicja skierowała do sądu 453 sprawy, a do kolegium 
657 wniosków spowodowanych pijaństwem. Sytuacja jest już 

taka, że konieczne jest utworzenie izby wytrzeźwień.
Tak więc wliczając niemowlęta i starców, mieszkaniec Tar­

nowa przepija rocznie ponad tysiąc złotych.
Trzeba zastosować wszelkie środki przeciwdziałające. Spra-

wą , muszą się szerzej zainteresować rady zakładowe, organi­
zacje .partyjne, społeczne i młodzieżowe. Im szybciej tym le­
piej I Pijaństwo szerzy się przede wszystkim wśród pracują­
cych. Trzeba także przeciwdziałać wszelkiemu rozpijaniu młó- 
dizieży. Rola, nauczycielstwa jest tutaj duża. Trzeba korzystać z 
odpowiedniej ustawy, która mówi o odpowiedzialności karnej 
za rozpijanie nieletnich.

Uczestnicy zebrania wysuwali postulaty pod adresem han­
dlu i gastronomii, domagając się nie tylko zakazów sprzedaży 
i podawania alkoholu w odpowiednie dni, ile w odpowiednich 
godzinach codziennie.

Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy w Tarnowie zdzia­
łał bardzo dużo. W ostatnim roku przeprowadził masową akcję 
propagandową, wygłaszanie pogadanek, wyświetlanie filmów 
zorganizował trzy duże występy. Sporo wysiłku włożono w 
organizowanie wypoczynku dla dzieci alkoholików.. Nawią­
zano współpracę niemal ze wszystkimi organizacjami i in­
stytucjami.

Tym niemniej wyraźnie trzeba powiedzieć, że za akcje 
przeciwalkoholową odpowiedzialne jest całe społeczeństwo, a 
nie tylko komitet. Zebrani wyrazili uznanie ustępującemu 
prezydium i powołali nowy komitet.

Przewodniczącym został mgr Karol Dydusiak, z-cą .Tanina Si­
tara, sekretarzem mgr Marian Skorupka. Tadeusz ZON, który 
przez osiem lat kierował komitetem i położył wielkie zasłu­
gi w tej pracy, prosił o zwolnienie z funkcji z uwagi na 
olbrzymi nawał prac i stan zdrowia. Za dotychczasową pracę 
w Społecznym Komitecie Przeciwalkoholowym należą mu się 
jednak o wiele większe słowa uznania niż wyrażono na 

zebraniu. AS i

delegaci naszego 
Tow. Stanisław

Konferencji wzięli udział 
również 
zakładu.
OPAŁKO wybrany został 
na członka Komitetu Wo­
jewódzkiego.

W ęzasie dwudniowych 
obrad dyskutowano nad 
realizacją trudnych i od­
powiedzialnych zadań wy­
nikających z postanowień 
IV Zjazdu. W sprawach 
dotyczących przemysłu 
chemicznego, a szczególnie 
naszych zakładów zabrał 
głos w dyskusji tow. St. 
Opałko. Konferencja za­
kończona została uchwałą 
zawierającą wytyczne rea­
lizacji zadań stojących 
przed naszym wojewódz­
twem, a tym samym przed 
wojewódzką organizacją 
partyjną w najbliższych 
latach. Tow. Cz. Domagała — I sekre­

tarz KW PZPR w Krakowie w 
towarzystwie tow. R. Kozioła 
zwiedza zakłady.

NAKŁAD: 5000 egz.
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ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

■FIWYiMM K&i. wartość aasatkawej produkcji
IM | if FŁftU. w 5 - ieciu - 1 miliard zł

“Hf KOŃCEM stycznia br. zgodnie z uśtalbńym- hir-- jekeje planu bez dodatkowych 
monogramem odbyło się posiedzenie komisji nakładów inwestycyjnych, 

koordynacyjnej, na którym — po szczegółowej ana­
lizie— 1 ... ...... . . . . . .
poszczególne zespoły probl empwe wniosków w spra­
wie opracowania alternatywnego projektu planu,
5-letniego na lata 1966—70.

i■
Ten _ .

kazany został odnośnym ko­
mórkom funkcjonalnym, dla 
sporządzenia kontrplanu przy 
szłej pięciolatki, wersji ko­
rzystniejszej i efektywniej­
szej od tej, jaka była opra­
cowana pod koniec roku ubie­
głego. Skoordynowany w jed­
ną całość alternatywny pro­
jekt planu 5-letniego naszego 
przedsiębiorstwa będzie przed 
miotem obrad najbliższe 
Konferencji Samorządu Ro­
botniczego.

W -poprzednich numerach 
Azotach” sy- 

osiągnięcia 
zespołów p-ro- 
tym zakresie,

I sekretarz KZ PZPR tow. 
R. Kozioł wygłasza przemowie 
nie na wiecu. Obok przewod­
niczący Rady Zakładowej St. 
Kurowski i przew. ZZ ZMS A. 
Prosowicz.

„Tarnowskich 
gnalizowaliśmy 
poszczególnych

I blemowych w
dziś próbujemy .podsumować

■ te efekty, jakie uzyskane żo- 
stały w alternatywnym pro-

I
I

15 bm. odbyło się w tarnowskich „Azotach” posie­
dzenie egzekutywy Komitetu Zakładowego PZPR z 
udziałem członka Biura Politycznego KC i przewod­
niczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 
tow. STEFANA JĘDRYCIIOWSKIEGO, kierownika 
wydziału Przemysłu Ciężkiego i Komunikacji KC 
PZPR tow. JÓZEFA NIEDŻWIEDZKIEGO, ministra 
przemysłu chemicznego tow. ANTONIEGO RADLIŃ­
SKIEGO, gospodarza ziemi krakowskiej JOZEFA 
NAGÓRZAŃSKIEGO, wiceministrów chemii, budow­
nictwa i przemysłu ciężkiego, dyrektorów zjednoczeń, 
przedsiębiorstw budujących Tarnów II.

obradach uczestniczyliW
również członkowie Egzekuty­
wy Komitetu Wojewódzkiego 
z I sekretarzem KW tow. Cze­
sławem DOMAGAŁĄ i sekre­
tarzami, Mieczysławem HEB­
DĄ, Andrzejem KAZANEC- 
KIM, Jerzym PĘKALĄ i Ed­
wardem TARKĄ.

Posiedzenie egzekutywy — 
któremu przewodniczył I se­
kretarz KZ PZPR tow. Ry­
szard KOZIOŁ — poświęcone 

________ _ , Największe dodatkowe nie­
przyjęta została większość zgłoszonych przez żliwości produkcyjne wykry­

te zostały w produkcji nawo­
zów azotowych. Podniesienie 
zdolności z 1150 do. 1250 ton 
amoniaku w 1970 r., pozwoli 
na uzyskanie głównie w la­
tach 1960—70 dodatkowo 53 
tyś. ton nawozów w czystym

(Ciąg dalszy na str. 2)

było omówieniu wyników rea 
lizacji uchwał II plenum KC, 
wyszukiwaniu 
dukcyjnych w 
kombinacie oraz
jektu alternatywnego 
rozwoju zakładów w latach 
1966 — 1970.

rezerw pro- 
tarnowskim 
ocenie pro- 

planu

•
Szczególnie wiele uwagi po­

święcono — zarówno we wpro 
wadzeniu dyrektora naczelne­
go zakładów, jak i w dysku­
sji — realizacji zadań inwe­
stycyjnych roku bieżącego, 
który można uznać za przeło­
mowy w historii rozwoju za­
kładów. Ma on przynieść nie 
tylko efekty gospodarcze z 
nowo uruchomionych obiek­
tów, ale stanowi równocześnie 
bazę wyjściową do właściwe­
go przygotowania przyszłej 
pięciolatki.

Decydujące znaczenie bę­
dzie miało — jak to już nie­
jednokrotnie podkreślano — 
uruchomienie w terminie in­
stalacji półspalania metanu. 
Mimo pewnych trudności i o- 
późnień istnieją realne szan­
se wykonania w terminie za­
dań inwestycyjnych. Wyma­
gać to będzie dalszej ofiarnej 
pracy służb budowlano-mon­
tażowych m. in. tam, gdzie to 
jest możliwe, przejście na 
dwu- i trzyzmianową pra- 

Brutąlna agresja USA w 
Wietnamie wywcała powsze­
chne. oburzenie społeczeństwa 
polskiego. W całym kraju od­
bywają się masowe zebrania i 
wiece protestacyjne przeciwko 
tym atakom zbrojnej agresji. 
Również załoga tarnowskich 
„Azotów” zebrała się w dniu 
11 bm. na wiecu protestacyj­
nym, dając wyraz swej soli­
darności z walką partyzantów 
południowego Wietnamu, pro­
testując przeciwko obcej inter­
wencji na terytorium DRW. W 
rezolucji przyjętej przez zeb­
ranych czytamy m. in.

„...Walka narodu wietnam­
skiego o zjednoczenie Wiet­
namu na zasadach demokra­
tycznych jest j ' 
walką o pokój i bezpieczeń­
stwo całej Azji południowo- ; 
wschodniej. Narodom potrzeb i 
ny jest pokój, a nie wojna, i ' 
chcą one tworzyć, a nie nisz- 1 
czyć. Żadne państwo socjali- | ■ 
styczne nie chce roirr. Kon- s 
sekwentnie dążąc do pokoju

— wchodzi w decydującą fa­
zę. Od uruchomienia obiek­
tów, jak półspałanie, wytwór­
nie akrylonitrylu i polichlor­
ku winylu, zależy poprawa w 
zaopatrzeniu ludności w takie 
produkty, jak włókna sztucz­
ne, m. in. wybudowano już

(Ciąg dalszy na str. Zł

„Zieloe świai?o‘s

dla ij?icjaty wy młodzież?

Patronat ZMS 
nad budową 
obiektów kwasu IV

Potężne nowo wznoszone 
obiekty Tarnowa II są 
przedmiotem zainteresowa­
nia nie , tylko samych bu­
downiczych, lecz także ca­
łej załogi „starego” zakła­
du. Szczególnie pilnie sta­
nem prac interesuje się 
młodzież, jakby już u- 
patrując tam swoje przy­
szłe stanowiska pracy. Nie­
kiedy zainteresowanie to 
przybiera realne kształty 
pomocy. Przed kilkoma 
dniami zakładowa organi­
zacja ZMS tarnowskich 
„Azotów” podjęła decyzję 
objęcia patronatu nad bu­
dową niezwykle ważnego 
obiektu Tarnowa II — kwa 
su IV.

Na wspólnej naradzie z 
przedstawicielami poszcze­
gólnych wykonawców za­
poznano się z trudnościa­
mi, jakie występują przy 

musimy — dopóki imperia­
liści zagrażają nam lub 
zaprzyjaźnionym z nami na­
rodom — dać ostrą odmawę 
wszelkim, agresywnym pró­
bom...

... Jesteśmy przekonani. ic 
gorący protest ludności całe 
go świata poparty konkretu ■ 
pomocą, wynikającą z zasad 
internacjonalizmu proletariac­
kiego, będzie skuteczną barie­
rą .uniemożliwiającą rozpę­
tanie nowej wojny, w której 
giną niewinni, pragnący spo­
kojnie żyć i pracować, lu­
dzie...”

® Na budowach Tarnowa II — 
str. 2

® Komunikacyjna łamigłówka 
— str. 3
Kolumna młodzieżowa —

Fragmeni wiecu protestacyjnego załóg! tarnowskich ..Azotów”, 
zeciwlco agresj „nym poczynaniom 'USA w Wie!nami•?.

Foto: St, CliabioZ.
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Patronat ZMS

kon- mło- nowo
(Ciąg dalszy ze str. 1) budowie i ustalono kretne formy pomocy dzieży zakładów dla wznoszonego obiektu.I tak poza stałą opieką wychowawczą nad młodzie żą zetemesowcy rozpo­wszechnią ruch współza­wodnictwa pracy, dokony­wać będą społecznej kon­troli wykonawstwa (do­kładność i terminowość prac, przeciwdziałanie mar notrawstwu surowca oraz czasu pracy itp), nawiążą kontakt z organizacjami ZMS zakładów wykonywa- jącymi aparaturę i urzą­dzenia dla tarnowskiego Kwasu IV w celu zabezpie­czenia terminowej ich do­stawy.Ciekawą formą pomocy będzie tzw. akcja „Sygnał”, mobilizująca młodzież za­kładów do wykonywania niezbędnych prac na budo­wie. Szczególne zadania spoczywać będą na mło­dzieży zetemesowskiej w okresie uruchomienia za­kładów, polegać będą na skompletowaniu załogi, a więc pomoc w werbunku i opieka nad akcją szkole­niową.Widać z tego niepełnego zresztą programu prac, że przedsięwzięcie młodzieży — bez precedensu w tar­nowskich Azotach — jest ambitne i zasługuje na naj­wyższe uznanie. Apelujemy do wszystkich o „zielone światło” dla inicjatywy młodzieży!

WAŻNE OBRADYfabrykę anilany w Łodzi, ale surowca do niej brak, poli­chlorku winylu, którego rów­nież obiecywaliśmy pod do­statkiem, a przede wszystkim nawozy sztuczne. Zwiększenie produkcji nawozów azoto- wvch w Tarnowie umożliwi rezygnację z importu tego potrzebnego produktu.Należy więc robić wszystko, by te drobne w gruncie rze­czy .sprawy i trudności, jak np. nieterminowe dostawy u- rządzeń, usunąć. Trzeba ogło-

sić pełną mobilizację sił i środków inwestora i wyko­nawców, skrupulatnie prze­strzegać harmonogramów, by zachować planowe terminy uruchomienia nowych obiek­tów.Tow. St. Jędrychowski ży­wo interesował się Sprawami inwestycji towarzyszących — budową dróg dojazdowych, komunikacji, budownictwem mieszkaniowym, deklarując pomoc w załatwieniu tych niezmiernie ważnych dla miej scowej załogt spraw.

W dyskusji omawiano rów­nież projekt alternatywnego planu rozwoju zakładów na lata 1966 — 1970 (piszemy o nim obszerniej obok — red.). Projekt ten wywołał żywą kilkugodzinną dyskusję i u- znany został za godny ostate­cznego przeliczenia i akcepta­cji.W sumie, obrady pożytecz­ne, wytyczające kierunki roz­woju zakładów na dziś i ju­tro. E.G.
Śladem naszych interwencji

W sprawie „Staromiejskie!"W jednym z numerów „TA” w ubiegłym roku pisaliśmy o cieszącej się złą sławą ka­wiarni „Staromiejska” w Tarnowie. Otrzymaliśmy w tej sprawie wyjaśnienie wydziału handlu Prez. PRN w Tarnowie, które niżej zamieszczamy:...„Nawiązując do waszego pisma z dnia 4. XII 1964 r., za którym przekazano notatkę pt. „Zlikwidować spelunkę”, Prezydium MRN — Wydział Handlu uprzejmie zawiadamia, że dyrekcja TZG wzmogła kontrolą w kawiarni „Staromiejska”. Ponadto kierownik zakła­du zobowiązany został do ścisłego przestrzegania sprzedaży napojów alkoholowych do 18 proc. Obecnie rozważana jest sprawa zmiany kierownika kawiarni „Staromiejska” oraz możliwość wycofania ze sprzedaży napojów alkoholowych od 4,5 do 18 proc, alkoholu.W wypadku, gdy powyższe środki okażą się nie wystarczające tut. wydział zastanowi się nad zmianą charakteru lokalu”.
Spacerkiem po Tarnowie

i

Stała wystawa
w tarnowskim muzeum

Kawiarnia „Tatrzańska” w 
Tarnowie należy do lokali ka­
tegorii „S”. Kategoria ta ko­
jarzy się u was wszystkich z 
ładnym wnętrzem, estetyką, 
ba nawet z wykwintnością,

NASZ KONTRPLAN(Cąig dalszy ze sir. 1)to realiza- w miejsce .pierwszym
uwidoczni się w 1970 r. (990 .pracowników).Osiągnięte efekty w zakre­ślę produkcji i zatrudnienia znajdą swój wyraz we wskaź-składniku. Będzie cja wniosku, by zakładanych w -------- ,... — . . . .projekcie planu 2 jednostek-* niku syntetycznym, jakim jest rozkładni metanu o 220 t/do wybudować wcześniej o rok jedną dużą jednostkę o zdol­ności 500 t/do w przeliczeniu na amoniak. Przeprowadzona analiza wykazała, że wniosek taki jest realny, a pod wzglę­dem ekonomicznym — bar­dzo korzystny.Drugim ważnym odcinkiem, na który położono w opraco­waniu alternatywnego planu duży nacisk, to produkcja dla przemysłu włókien sztucz­nych. Intensyfikacja z nie­wielkim kosztem obecnej in­stalacji kaprolaktamu z 20—22 

tys. ton rocznie, przyniesie do 1970 r. dodatkową wartość produkcji towarowej w wy­sokości 462 min złotych.Poza dalszą intensyfikacją instalacji metanolu ' i tiomo­cznika, zakłady zgłaszają w alternatywnym planie szereg nowoczesnych i uszlachetnio­nych technologii na bazie własnych półnroduktów i pro­duktów ubocznych. Nowe -pro dukcje oparte są głównie na własnych opracowaniach, a ich zaawansowanie pozwoli na dotrzymanie proponowa­nych terminów uruchomienia.Podsumowując efekty w za­kresie produkcji, stwierdzić można, że jej wartość dodat­kowa uzyskana przy tych sa­mych nakładach inwestycyj­nych wynosi średnio — rocz­nie około 200 min złotych, co w okresie 5-lecia daje 1 mi­liard złotych.Z wartości tej przypada na: 9 intensyfikację produkcji istniejącej — 710 min złotych, © przyspieszenie terminów włączeń i zmiany programu Inwestycyjnego — 130 minzłotych, uruchomienie nowych produkcji — 160 min złotych.Poza programem inwesty­cyjnym i produkcyjnym, szczegółowej analizie podda­ne zostało również zatrudnie­nie w przyszłym planie 5- letnim. V7 wyniku tej analizy stwierdzone zostało, że w Do­równaniu z obecnym stanem organizacyjnym i przewidy­wanymi potrzebami w latach następnych, zatrudnienie w pierwszym projekcie planu 5-letniego kryło w sobie dość duże rezerwy. Przewiduje się więc, że zatrudnienie zmniej­szy się poważnie w przysz­łych latach, co najwyraźniej

wskaźnik obniżki kosztów własnych.Ogólna dodatkowa obniżka kosztów w 5-leciu wyniesie 166 min złotych, z czego na poprawrę gospodarki surowco- wo-materiałowej przypada 36 min złotych, na zastąpienie droższych surowców (koks, metanol obcy) — tańszymi (gaz ziemny, metanol własny) — 52 min zł i na obniżkę funduszu płac — 78 min zł. Rozwój tarnowskich „Azo­tów” nie kończy się w 1970 r.Korzystna baza surowcowa, jaką jest gaz ziemny i sól ■przemysłowa, skłoniły zakła­dy do opracowania perspekty­wy swego rozwoju do 1980 r. W perspektywie tej za główne kierunki przyjęto intensyfi­kację istniejących ciągów oraz w oparciu o własne półpro­dukty, wprowadzenie nowo­czesnych produkcji, tak bar­dzo potrzebnych w kraju i chętnie nabywanych przez za­granicznych odbiorców. ZG

szybką i uprzejmą obsługą, 
no i oczywiście odpowiednio 
wysokimi cenami.

O „Tatrzańskiej” i jej przy­
należności do kategorii „S” 
świadczą chyba tylko wyso­
kie ceny i dość sprawna ob­
sługa. Ale to jeszcze nie 
wszystko! Spójrzmy na salę. 
Do tej pory wiszą jeszcze za­
kurzone już sylwestrowe de­
koracje, a lustra ciągle jesz­
cze zamazane są noworoczny­
mi życzeniami... Do tego fo­
teliki są niejednolite.

Kawiarnie kategorii 
mają bardzo ładne komplety 
do 
W 
go są 
„Tatrzańskiej” ruino pije sie z 
literatek, popularnych „setek”. 
Kawę miesza się obskurnymi, 
dużymi, aluminiowymi łyżka­
mi.

To, że „Tatrzańska” jest w 
Tarnowie najbardziej uczęsz­
czaną kawiarnią (bo kawiarń 
pie ma za wiele), wcale nie 
powinno zmniejszyć dbałości 

•o podstawowe rzeczy wyma­
gane od lokalu tak wysokiej 
kategorii. Jeżeli rzeczywiście 
trudności obiektywne nie po­
zwalają na parzenie lepszej 
kawy, to niech będzie ona 
przynajmniej podana jak 
przystało na porządną kawiar 
nię.
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chce to i tak może zostawić 
całą pensję w sklepie mono­
polowym, zamiast zanieść ją 
do domu.

Tak więc ustawa sobie, a 
spożycie alkoholu w Tarno­
wie rośnie, rośnie, rośnie!

Jedną z ważnych instytucji kulturalnych naszego mia­
sta, jest muzeum państwowe. Działalność muzeum nie­
zmiernie aktywna, szczególnie jeśli idzie o popularyzację 
dzieł sztuki i pamiątek z przeszłości, stanowi cenną, jedy­
ną w swoim rodzaju, placówkę dydaktyczną w naszym 
środowisku.

W minionym roku działalność tarnowskiego muzeum 
koncentrowała się przede wszystkim na wystawnictwie 
prowadzonym zresztą w skromnych warunkach w budyn­
ku przy ui. Kniewskiego. Jak wiadomo tylko część tego 
budynku jest na razie w użytkowaniu muzeum. M. in. 
zorganizowano tam stałą wystawę własnych zbiorów hi- 
storyczno-artystycznych. Wystawa ta czynna do dziś; ob­
jęła pokaz sztuki baroku skupiający obiekty z XVII i 
XVIII wieku z zakresu sprzętarstwa, wyrobów ceramicz­
nych, szkła, militariów, malarstwa (dzieła obce i polskie) 
oraz galerię malarstwa polskiego od końca XVIII w. do 
końca XIX w. reprezentującą różne kierunki artystyczne 
sztuki rodzimej w dziełach czołowych mistrzów tego o- 
krcsu m. in. A. Orłowskiego, J. Suchodolskiego, N. Gło­
wackiego, J. Brandta.

Miastu naszemu poświęcono oddzielną salę, w której 
zgromadzono materiały ilustrujące jego historię ze szcze­
gólnym uwzględnieniem działalności gen. J. Bema, bo­
jownika o wolność Polski i Węgier —• syna Tarnowa.

W ramach stałej wystawy przedstawiono, jako odręb­
ną całość — sztukę ludową regionu Powiśla Dąbrowskie­
go, gdzie obok barwnych ubiorów i elementów wystro­
ju pokazano izby, a także ciekawe zabawki Józeia Mi- 
nora i przykłady zdobnictwa uprawianego jeszcze nie­
kiedy dziś przez kowali wiejskich.

Obok stałej wystawy, w minionym roku zaprezento­
wano społeczeństwu tarnowskiemu szereg innych wystaw, 
jak: „Polski portret królewski”, „Miniatury portretowe 
z dwóch stuleci”, „Barwny drzeworyt japoński”, „Wize­
runki królów polskich” — wypożyczonych bądź to z Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu, bądź z Muzeum 
Narodowego w Krakowie. Prócz tych „obcych” wystaw 
pracownicy muzeum przygotowali trzy wystawy z zaso­
bów własnych uzupełnionych wypożyczeniami od osób 
prywatnych i miejscowych instytucji. Były to: wystawa 
,,20-lecia plastyki tarnowskiej”, „Widoki Tarnowa” (pra­
ce malarzy tarnowskich z okresu międzywojennego i o- 
becnie czynnych) i wystawa przypominająca „400—lecie 
urodzin Wiliama Szekspira”.

Nie trzeba, sądzimy, podkreślać, że pożyteczną dzia­
łalność muzeum nie zamyka się w murach budynku 
przy ul. Kniewskiego, ale poprzez placówki kulturalne, 
m. in. nasz Zakładowy Dom Kultury dociera do środowisk 
robotniczych.

l

„S”

kawy, a „Tatrzańska” nie! 
kawiarniach „S" do kaźde- 
koloru lub rodzaju ruina 
odpowiednie kieliszki, w

MIMO USTAWY

Na budowach Tarnowa li

Obiekty należące do elektrolizy Billitera i przerobu chloru, 
nie cieszą oka ani nowoczesnością budynków, ani ich 
doskonałym stanem. Jest to najstarsza część fabryki, ma­

jąca już przeszło 35 lat i trudne warunki istnienia ze względu 
na bardzo silną korozję. Obok nich wyrósł potężny obiekt ele­
ktroliz}’ rtęciowej, który już od kilku lat produkuje wodór i 
związki chlorowe; Razem stanowią one poważny zakład pro­
dukcyjny — zakład chloru.Ostatnio pomiędzy jego ciężkimi, przysadzistymi bu­dynkami, wyrosła lekka i zgrabna konstrukcja stalowa, na której zainstalowano dzie­siątki aparatów, oraz niewiel­ki budynek produkcyjno-so- cjalny. To najnowszy ob’ekt zakładu chloru — wydział chloropochodnych metanu. Bę dzie on produkował z gazu ziemnego i chloru chlorowe związki chemiczne — bardzo, wania metanu w specjalnym poszukiwane przez przemysł syntezy organicznej, farma­ceutyczny i inne gałęzie che­mii oraz chłodnictwo. Będą to: chlorek metylu, chlorek metylenu i chloroform w łą­cznej ilości około 2 tys. ton rocznie.

Hm proMty

metanu
niu polegają na kapryśnym procesie termicznego chloro-

Wyniki aktywizacji 
eksportuUchwały IV Zjazdu PZPR wytyczyły kierunek rozwoju polskiego handlu zagranicznego, ze szczegól­nym uwzględnieniemmaksymalnego zwiększenia eksportu na rynki kapitali­styczne.Zakłady Azotowe w wy­niku prowadzonej na sze­roką skalę aktywizacji eks­portu w oparciu o maksy­malne wykorzystanie zdol­ności produkcyjnych i ob­niżkę wskaźników zużycia surowców, zgłosiły dodat­kowo poza planem 1965 r. następujące artykuły: tio­mocznik — 30 ton, hexami- na techn, — 300 ton, ka- prolaktam — 800 ton, cy- kloheksanon — 300 ton, tarnoks — 100 ton, kwas solny cz. d. a. — 40 ton.Wartość zgłoszonych na eksport towarów plano­wych i pozaplanowych o- siągnęła kwotę 150.000 zł (ponad 7,5 min zł dewizo­wych, co w porównaniu do wykonania planu eksportu 1964 r. (62.293 tys. zł) sta­nowi wzrost o 140 proc!J. Z.

Od kilku już lat obowiązuje 
ustawa o zakazie sprzedaży 
alkoholu w ostanim i pierw­
szym dniu miesiąca oraz we 
wszystkie soboty. Wprowa­
dzono ją z myślą, że 31 i 1 
każdego miesiąca są dniami 
wypłat, stąd zakupy wódek i 
innych trunków mogłyby być 
niebezpiecznie duże. Tymcza­
sem, o ile wiem, przedsię­
biorstwa płacą swoim pra­
cownikom także 10, 15, 25, a 
nawet 28. Te dni nie zawsze 
wypadają w sobotę i jeśli ktoś

tych produk- fakt, że insta- koszt budowyO wartości tów świadczy lacja, której wyniósł około 40 min złotych, zamortyzuje się już .po oko­ło dwuletnim okresie produk­cji. Nie jest to jednak insta­lacja łatwa i pewna techno­logicznie. Stanowi ona roz­wiązanie prototypowe zapro­jektowane przez Biuro Pro­jektów „Prosynchem” Gliwi­ce w oparciu o opracowanie technologiczne zespołu pra­cowników Instytutu Chemii Ogólnej pod kierownictwem prof. Pilica, oraz przy współ­pracy i wykorzystaniu doś­wiadczeń radzieckich.Trudności w jej opanowa-E. Knapik sprawdza nowo zamontowaną aparaturę.

palniku oraz kłopotliwym rozdzielaniu mieszaniny zwią zków chlorowych metanu.Chlorek metylu w nych warunkach jest a chlorek metylenu i formu są cieczami łatwo lotnymi i łatwo dającymi się z wydzieleniem trującego gazu . — fozgenu. Dlatego też rozdestylowanie chloropochodnych metanu przeprowadza się pod zwięk­szonym ciśnieniem w kolum­nach 8 i 4-atmosferowych. W skład instalacji wchodzi około 200 aparatów, w tym mniej więcej co czwarte u- rządzenie jest ciśnieniowe.Instalacja jest w dużym stopniu zautomatyzowana. Większością operacji steruje się z centralnej sterowni. In­stalacja była montowana przez „Montochem” z Gliwic, nadzór zaś inwestycyjny nad jej budową sprawował mgr inż. Józef Pawlus, który rów­nież będzie kierował nią w produkcji.Wiele trudności w trakcie budowy trwającej od 1962

normal- gazem, chloro- bardzo rczkła-

roku sprawiły zmiany wpro­wadzone do dokumentacji przez projektantów, oraz do­bór odpowiednich tworzyw i materiałów wykładzinowych chroniących urządzenia przed korozją. Chloropochodne me­tanu są świetnymi rozpusz­czalnikami o, niedostatecznie rozpoznanych własnościach korozyjnych.. Spowodowało to na przykład konieczność o- pracowania specjalnej tech­nologii wymurowania palni­ka chloratora dla uzyskania jego dobrej kwaso i żarood- corności, oraz import sprę­żarek śrubowych do spręża­nia par chlorków z firmy CHH, która wykonała je cał­kowicie niklowane. Są to pierwsze tego typu sprężar­ki uruchamiane w Polsce.Rozpoczął się już rozruch mechaniczny tej instalacji. Sprawi on niemało kłopotów’, gdyż łączna długość ru­rociągów wynosi kilka kilo­metrów, a ilość zaworów kilkaset sztuk.Niestety, do chwili obecnej brak jest jeszcze części ob­sady pracowników technicz­nych. Rozpoczął się już roz­ruch urządzeń poraiarowo- regulujących, a nie obsadzo­ne są etaty techników ste­rowni, którzy muszą znać działanie urządzeń regulacyj­nych „jak własną kieszeń”.Dobre przygotowanie kadry ruchowej jest już problemem naprawdę palącym, bo roz­ruch technologiczny się rozpoczynał kwartale br. Bez ludzi dosko­nale obeznanych ze swoim stanowiskiem pracy, opano­wanie tej trudnej, prototy­powej technologii i uzyskanie oczywistych efektów ekono­micznych nie będzie moż­liwe.

będzie w II

TZ
Pracownie? poszukiwaniDyrekcja Zakładów Azotowych im. F. Dzierżyńskie­go w Tarnowie zatrudni od zaraz:10 magistrów ekonomii ze specjalnością ekonomia przemysłowa (wymagany jest staż pracy mimmum 2- letni w działach planowania, zatrudnienia, analizy ekonomicznej),30 magistrów inżynierów chemików — organików i nieorganików, 10 magistrów inżynierów elektryków, '6 magistrów inżynierów pomiarowe’’w, 10 magistrów nżynierów mechaników, 3 magistrów inżynierów clektrochemików, 60 techników chemików (mężczyzn), 10 techników mechaników (mężczyzn). 30 techników’ umiarowych (mężczyzn), 10 monferów turbin. 10 spa­waczy wysoko kwalifikowanych, 200 ślusarzy.Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu w dziale Kadr i Szkolenia — budynek administracji — pokój nr 3.
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■w—uże przedsiębiorstwo rzędu tar-
■ nowskich „Azotów”, to olbrzymia 

I organizacja, w której prócz pierw-
■ szoplanowych z natury rzeczy

" ” problemów produkcji, rozbudowy
— a więc nowych inwestycji, za­

opatrzenia i zbytu, pojawiają się inne na- 
pozór mało znaczące, a w gruncie rzeczy 
oddziaływające na sprawne funkcjonowa­
nie tej całej skomplikowanej machiny.

Do takich należy w naszym przedsiębior­
stwie już od wielu lat problem dowozu czy 
dojazdu ludzi do pracy. Kombinat, który za­
trudnia ponad 10 tysięcy pracowników, a w 
najbliższej przyszłości dołoży do tej liczby 
jeszcze ze 3 tysiące, korzysta z siły roboczej 
zamieszkałej w promieniu kilkudziesięciu ki­
lometrów. W sumie około 80 proc, załogi do­
jeżdża do pracy z Tarnowa i okolicznych wsi 
i miasteczek. Jest to naturalnie nieuniknione 
zjawisko, właściwe wielu podobnym przedsię­
biorstwom w Polsce.

Podobnie jak gdzie indziej rozwiązywany 
jest problem dowozu pracowników do zakła­
dów. Działa tam mianowicie wydział samo­
chodowy, posiadający kilkadziesiąt autobu­
sów lub samochodów ciężarowych przy­
stosowanych do przewozu ludzi, którymi 
dowozi pracowników do pracy i z powrotem... 
Wszyscy rozumieją, że to konieczność i było­
by wszystko w porządku, gdyby nie to, że po­
trzeby te stale wzrastają, bo pracowników w 
zakładzie coraz to przybywa, a tabor samo­
chodowy, owszem też wzrasta i nowocześnie­
je, ale znacznie wolniej niż potrzeby!

PRZYPATRZMY SIĘ LICZBOM

W bieżącym roku dowozimy do zakładów 
samochodami zakładowymi 1 352 pracowni­
ków z takich miejscowości, jak: Zalasowa, 
Pilzno, Olszyny, Grabno, Szczepanowice, Mi­
lówka i inne. Niektóre z tych miejscowości 
obsługują równocześnie 2 względnie nawet 3 
wozy ...Prócz tego na zlecenie przedsiębior­
stwa tarnowski PKS dow’ozi z okolicznych 
wsi.898 osób. Na tym nie koniec. Przewiduje 
się, że w związku z uruchomieniem nowych 
obektów Tarnowa II, trzeba będzie dowieźć 
dalszych 1 800 pracowników z miejscowości 
bardziej oddalonych od Tarnowa!

Jeśli przyimiemy, że dowóz pracowników 
do „siarego” zakładu jest jako tako rozwią­
zany za pomocą taboru własnego i PKS (choć 
niemało , ję/t, „ na.rzekąń na punktualność 
i solicnośŚ'.H'la4ćzetfia usług' przewozowych 
przez PKS) to jako „gardłowy”, nierozwią­
zany problem pozostaje zabezpieczenie dowo­
zu pracowników do pracy w nowych obiek­
tach Tarnowa II. By dowieźć 1 800 ludzi, 
trzeba bowiem dodatkowo 23 autobusów.

SKĄD WZIĄĆ AUTOBUSY?

To jes! właśnie problem, z którym nie mo­
że poradzić sobie przedsiębiorstwo. Przydzia­
ły? Owszem! Ale w pierwszym półroczu 1 au­
tobus z przyczepą, a w drugim 10 autobusów 
i 1 przyczepa. W sumie — jak mówią tran­
sportowy — 13 jednostek czyli o 11 za mało. 
PKS nie chce podjąć się przewożenia więk­
szej ilości pracowników. Nie mamy taboru — 
powiadają. Kierownictwo wydziału samocho­
dowego czyni więc ekwilibrystyczne wysiłki 
i planuje zaangażowanie do stałego, codzien­
nego przewozu pracowników, samochody na­
wet z PTTK i „Wawel-Turist”! Trzeba przy­
znać, że oryginalne, bez precedensu chyba w 
Polsce, rozwiązanie. Tylko ten turystyczny

kontrahent nie wydaje się nam być pewnym 
partnerem. Ktoś mu przecież przypomni kie­
dyś do jakich celów został powołany — i co 
wtedy?

NIE KONIEC KŁOPOTÓW

Nie koniec kłopotów z dojazdami, bo oto 
około 2 000 pracowników kinie i narzeka do­
jeżdżając codziennie z Tarnowa i pragnęłoby 
bardzo polepszyć trochę warunki dojazdu. 
Znowu sprawa nie do rozwiązania. Nie poma­
gają interwencje. Po kilku dniach poprawne­
go kursowania autobusów MPK — wpadka. 
Tłum zdenerwowanych ludzi na przystanku, 
a autobusu nie widać... Rozumiemy: podobne 
kłopoty jak my, ma z autobusami MPK, bo te 
pojazdy, które są, wymagają stałych remon­
tów, a nowych za mało. Ale co to obchodzi 
czekającego na dojazd do Tarnowa pracow­
nika? Świadomość czyichś kłopotów nie 
wpływa uspokajająco na klienta MPK, zmu­
szonego niekiedy stracić godzinę na przeje­
chanie 5 km. Kinie też i narzeka około 400 
pracowników dojeżdżających do pracy w 
deszcz i śnieg rowerami i motocyklami z od­
ległości niekiedy 20 km. Narzeka, bo ich po­
dania uruchomienia dowozu autobusami nie 
są załatwione. I nie będą! W myśl przysłowia, 
że „z próżnego i Salomon nie naleje”....

DRUGA STRONA MEDALU

Stara się więc wydział samochodowy jak 
może. W roku 1964 autobusy przewożące na­

szych pracowników do pracy przejechały 
838 477 km, a więc dziennie około 2 300 km! 
To oczywiście niemało kosztuje. I obciąża — 
o tym nie wszyscy wiedzą — fundusz zakła­
dowy. O jakie sumy idzie niech zilustruje 
rachunek z jednego tylko miesiąca — grud­
nia ubr. Nakłady poniesione przez wydział 
samochodowy wyniosły 885 753 zł! Faktura 
PKS za dowóz pracowników —• 264 362 zł! 
Razem 1 150 115 zł! — za przewóz 2 200 osób! 
Czyli średni koszt dowozu 1 pracownika do 
pracy wynosi 522,80 zł. Z tego 14—18 zł po­
krywa sam pracownik. Resztę tj. ponad 500 
złotych pokrywa załoga z funduszu zakłado­
wego.

JAK TEMU ZARADZIĆ?

Sytuacja jest praktycznie beż wyjścia. 
.Kombinat potrzebuje coraz więcej ludzi, co­
raz więcej wykwalifikowanych pracowni­
ków, którzy też stawiają jako warunek pod­
jęcia pracy — dowóz z miejsca zamieszkania, 
nieraz bardzo odległego. Nie ma się zresztą 
czemu dziwić!

Wydaje się, że taki stan rzeczy trwał bę­
dzie jeszcze jakiś czas, co najmniej kilka czy 
kilkanaście nawet lat. Dopóki kombinat bę­
dzie w rozbudowie dopóty nie ustabilizuje 
się kadra, nie usprawnią swej działalność 
państwowe przedsiębiorstwa transportu, a 
przede wszystkim wydatnie nie polepszą się 
warunki mieszkaniowe, umożliwiające osied­
lenie się sporej liczby dojeżdżających w mie­
ście. Obecne środki zaradcze to maksymalne 
usprawnienie wszystkich istniejących środ­
ków transportu, a przede wszystkim zabezpie 
czenie potrzebnej ilości autobusów do prze­
wozu pracowników.

W tym też kierunku idą energiczne stara­
nia kierownictwa wydziału samochodowego. 
Mamy nadzieję, że wysiłki te okażą się sku­
teczne.

Bogusław Witkiewicz

Społeczeństwo Tarnowa 
buduje park 

na Górze Marcina
W 1965 r. kończy się pierw­

szy. etap budowy Parku Kul­
tury i Wypoczynku na Górze 
Marcina. W wyniku pełnego 
poparcia i zrozumienia kierów 
nictw zakładów, szkół, instytu 
cji oraz miejscowego społe­
czeństwa, wyróżniającego się 
w różnego rodzaju świadcze­
niach na rzecz budowy parku 
i wydatnej pomocy finanso­
wej państwa, uzyskano już 
znaczne efekty rzeczowe.

Wśród nich istotne znacze­
nie dla dalszej budowy i funk 
cjonowania obiektu parkowe­
go miał kapitalny remont Al. 
Tarnowskich zakończony w 
ub. roku. Z całego szeregu 
wykonanych urządzeń parko­
wych na uwagę zasługuje bu­
dowa i urządzenia ogródka 
jordanowskiego,

W dotychczasowej realizacji, 
wartość poniesionych nakła­
dów — związanych z budową 
parku — wynosi ponad 4 min 
złotych, z której na środki 
własne ludności przypada o- 
koło 2 min zł.

W programie prac na rok 
1965 przewidziano budowę ba­
senu kąpielowego, boisk, tzw. 
„drogi przez las”, rozpoczęcie 
budowy pawilonu gastrono­
micznego w ramach inwesty­
cji przedsiębiorstwa Tarnow­
skich Zakładów Gastronomicz­
nych.

Informując o powyższym 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej i Społeczny Komitet 
Budowy Parku Kultury i Wy­
poczynku na Górze Marcina 
w Tarnowie składa ja serdecz­
ne podziękowania dyrekcjom 
zakładów, komitetom zakłado­
wym PZPR, radom zakłado­
wym, załogom zakładów pra­
cy, mieszkańcom Tarnowa, 
młodzieży szkolnej i wszyst­
kim tym, którzy w świadcze­
niach na rzecz budowy parku 
nie szczędzili pracy, pomocy 
organizacyjnej i finansowej o- 
raz apelują o dalszy udział w 
postaci świadczeń pieniężnych, 
robocizny, i innego rodzaju 
pomocy, proszą o dalsze pro­
pagowanie akcji świadczeń na 
rzecz budowy parku oraz o- 
czekują nowych zobcwiązań 
finansowych i rzeczowych, 
niezbędnych do realizacji dal­
szych zadań, których finanso­
wanie ze względu ha większy 
(niż latach 1963—1964) za­
kres rzeczowy — wymaga 
znacznego zwiększenia nakła­
dów. Przeznaczone środki fi­
nansowe na budowę parku na­
leży wpłacać na rachunek: Ko­
mitet Budowy Parku Miejskie­
go na Górze Marcina w Tar­
nowie w PKO Oddział w Tar­
nowie nr 42-9-62.

Rok 1964 w postępie technicznym
Nakłady na realizację planu postępu technicznego wy­

niosły 283 286,5 tys. zł Efekty ekonomiczne zakładano na 
249 184 tys. zł, a uzyskano 265 994 tys. zł.

* * ♦

W roku 1964 zgłoszono 313 projektów wynalazczych, wo­
bec średnio około 200 w latach ubiegłych. Oznacza to poważ­
ny wzrost inwencji twórczej załogi.

♦ * •

Zastosowano 185 projektów wynalazczych, wobec średnio 
120 w latach ubiegłych.

• » ♦

Nakłady na wynalazczość wyniosły 3 690 tys. zł, a uzyska­
ne efekty 24,140 tys. zł

» » «

Twórcom projektów wynalazczych wypłacano 1 301 511 zł. 
jako wynagrodzenie autorskie.

Howości nauki i techniki
NOWA METODA KWASU 

FOSFOROWEGO

PRZED kilku laty w 
Izraelu opracowano me­

todę produkcji kwasu fosfo­
rowego, z zastosowaniem kwa 
su solnego do rozpuszczania 
fosforytu. Obecnie osiągnięto 
nowy sukces, adaptując ten 
proces do otrzymywania czy­
stego kwasu fosforowego z 
kwasu stosowanego do pro­
dukcji nawozów sztucznych. 
Koszt tej operacji stanowi 
tylko pewien ułamek blisko 
40-procentowej różnicy cen 

obu gatunków kwasu. Nowy 
proces ma duże istotne zale­
ty — niewielkie wstępne in­
westycje aparaturowe i zni­
kome zużycie energii elektry­
cznej.

NOWE TWORZYWA 
SZTUCZNE

EDNO z najciekawszych 
nowych tworzyw: cien­

ka błona z kauczuku silino- 
wego, która przepuszcza jed­
ne gazy a zatrzymuje inne, 
może służyć za namiot tleno­
wy w szpitalu, fiiter czy 
sztuczne płuca.

ZAPOWIEDŹ PRZEŁOMU 
W ENERGETYCE JĄDRO­

WEJ
STATNIE osiągnięcia 
inżynierów i fizyki rea­

ktorowej pozwalają przvuu- 
szczać, że około roku 1967 po­
wstanie (w USA, ZSRR lub 
w Indiach) pierwsza elektro­
wnia jądrowa, która będzie 
wytwarzać elektryczność ta­
niej niż zwykłe elektrownie. 
Poza tym ZSRR buduje rea­
ktor o mocy 350 MW (rekord) 
oraz pierwszą w świecie od- 
salarnię wody morskiej.

SIARKA CHRONI 
PRZED WSTRZĄSAMI

STANACH Zjednoczo­
nych zaczęto stosować

jako ochronę przed wstrząsa­
mi i uderzeniami pianki siarko 
we. Piana z siarki ma tę prze­
wagę nad częściej używany­
mi do takich celów pianko­
wymi masami plastycznymi, 
że nie wymaga utwardzania, 
dzięki czemu można ją sto­
sować w warunkach golo­
wych.

Maksymalna temperatura 
stosowalności wynosi aż 110 
st. C.

Spółdzielczy blok przy ul. Klimkowskiej.Eoto: R. Komieniecki

Jak będziemy mieszkali?
Już niedługo wejdziemy w okres realizacji kolejnego pla­

nu pięcioletniego. Wzrośnie liczba zakładów pracy, urodzi 
się wielu nowych obywateli naszego kraju,; trzeba będzie 
zbudować niejeden dom, aby mieli gdzie mieszkać. I nie tyl­
ko oni. Nie jest przecież tajemnicą, że sytuacja mieszkanio­
wa w kraju nie należy do idealnych i jej poprawa jest jed­
nym z głównych zadań przyszłej pięciolatki.

Będący obecnie w trakcie opracowywania pięcioletni plan 
budownictwa mieszkaniowego powinien umożliwić osiągnię­
cie podstawowych i bliskich chyba wam wszystkim celów, 
takich jak:

9 poprawa warunków mieszkaniowych ludności przez 
przeznaczenie na cele mieszkaniowe zasobów własnych lud­
ności.

9 Zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych, związanych ze 
zwiększeniem stopnia zmianowości w zakładach produkcyj­
nych, oraz z budową lub rozbudową tych zakładów.

® Poprawę warunków mieszkaniowych pracowników za­
kładów pracy przez współudział tych zakładów w finanso­
waniu budownictwa spółdzielczego.

9 Zapewnienie mieszkań dla poprawy szczególnie trud­
nych warunków mieszkaniowych niżej zarabiających pra­
cowników gospodarki uspołecznionej.

KTO BĘDZIE BUDOWAŁ I ILE?
Główny nacisk położono na rozwój budownictwa spółdziel­

czego, które przejmie na swe barki zadanie sięgające w ro­
ku 1970 ok. 60 proc, ogólnego budownictwa miejskiego.

Budownictwo spółdzielcze powinno zapewnić mieszkania 
dla lepiej sytuowanych rodzin, w oparciu o systematyczne 
gromadzenie przez nie oszczędności finansowych. Będą także 
stworzone warunki dla znaczniejszego rozwoju spółdzielczoś­
ci »mieszkaniowej typu własnościowego, a zwłaszcza spół­
dzielczego budownictwa niskiego na terenach nieuzbrojonych 
(są to tereny położone poza zasięgiem miejskiego systemu 
kanalizacji i sieci wodociągowej, posiadające natomiast źró­
dło zaopatrzenia w wodę, drogi oraz sieć niskiego napięcia).

Następnym inwestorem będą poszczególne resorty, które ze 
swych środków budżetowych będą budowały mieszkania dla 
nowej kadry pracowników pochodzących z innego terenu, 
dla kadry podstawowej w związku z budową zakładu oraz 
dla załóg pogotowia awaryjnego.

Dalej idzie budownictwo mieszkaniowe zakładowe, realizo­
wane ze środków zakładowych funduszów mieszkaniowych. 
Budownictwo to ma na celu przede wszystkim poprawę wa­
runków mieszkaniowych rodzin gorzej sytuowanych, a także 
ustabilizowanie kadr zakładów pracy w sytuacji, gdy budow­
nictwo spółdzielcze nie będzie w stanie zaspokoić istnieją­
cych potrzeb.

KIERUNEK: Spółdzielczość!
Pozostał nam jeszcze jeden inwestor budowlany mianowi­

cie rady narodowe. Budownictwo prowadzone przez rady 
stanowiło będzie znikomy procent w skali kraju i przezna­
czone będzie na zabezpieczenie mieszkań dla ludności prze­
noszonej z budynków zagrożonych, przeznaczonych do roz­
biórek itp. Na mieszkania z puli rad narodowych mogą także 
liczyć ludzie znajdujący się w rzeczywiście trudnej sytuacji 
materialnej.

KIERUNEK SPÓŁDZIELCZOŚĆ
a

Jak widzimy z tego głównym dostawcą mieszkań w nad­
chodzącej pięciolatce będzie budownictwo spółdzielcze. 
Spółdzielczość mieszkaniowa stała się przy olbrzymiej pomo­
cy ze strony partii i rządu — dzięki aktywności wielotysięcz­
nej rzeszy członków, bardzo istotnym czynnikiem w rozwią­
zywaniu trudnego problemu mieszkaniowego w Polsce.

Wszystkie spółdzielnie rozważają możliwości budowania 
mieszkań o jak najtańszym, a jednocześnie odpowiadającym 
zapotrzebowaniu członków standardzie. Będzie to jeszcze je­
den ze sposobów umożliwienia udziału w budownictwie śpół- 
dzielczym grupom osób o niższych dochodach, a szczególnie 

młodym małżeństwom. Niezależnie od tego po przeanaliz. 
waniu całokształtu zasad finansowania budownictwa spół­
dzielczego na okres następnej pięciolatki, władze związku 
spółdzielni wystąpią do władz centralnych z postulatami 
zmierzającymi do wprowadzenia dalszych ulu, ”a członków 
spółdzielni.

KILKA LICZB

Na zakończenie tego ogólnego wprowadzenia w sprawy 
spółdzielczego budownictwa na najbliższe lata, chciałbym 
podać kilka liczb ilustrujących wyniki dotychczasowej dzia­
łalności spółdzielni mieszkaniowych i konkretne liczbowe 
zadania na przyszłość.

W latach 1961-63 spółdzielnie oddały do użytku swym 
członkom ponad 14 tys. mieszkań. W roku 1963 w osiedlach 
spółdzielczych mieszkało około 124 tys. rodzin, czyli około 
400 tys. osób. W tymże roku budownictwo spółdzielcze stano­
wiło 26 proc, miejskiego uspołecznionego budownictwa mie­
szkaniowego.

Na przestrzeni tych trzech lat, dzięki wprowadzeniu no­
wych normatywów projektowania oraz przejściu zasady do­
stosowania struktury mieszkań do wielkości rodzin na nie 
oczekujących — obniżono przeciętny koszt budowy jednego 
mieszkania o 14,7 proc.

Lata 1964-65 mają za zadanie zwiększenie ilości oddawa­
nych mieszkań a 4400, bez podwyższenia nakładów inwesty­
cyjnych. Pozwoli to na przekroczenie planu budownictwa 
spółdzielczego razem o 5000 mieszkań! Według obliczeń w 
końcu bieżącego roku w domach spółdzielni mieszkać bę­
dzie około 660 tys. osób, a w końcu 1970 roku 800 tys. osób.

D3DGI CZYTELNIKU!

Jeśli zainteresował cię ten, na pewno nie nowy, ale stale 
aktualny temat — przeczytaj w jednym z następnych nu­
merów „Tarnowskich Azotów” artykuł o działającej w Tar- 
nowie-Swierczkowie spółdzielni mieszkaniowej „Jaskółka” 
i o problemie mieszkaniowym w ogóle.

Janusz Sieczko
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Nasi szkolni korespondenci donoszą

Nowy samorząd
Z dniem 28 I .1965 r. minęła 

kadencja dotychczasowego Sa 
morządu Uczniowskiego Te­
chnikum Chemicznego w Tar 
noWie-Swierczkowie. Na ze­
braniu sprawozdawczo-wy­
borczym, które odbyło się te­
go samego dnia obecni byli: 
ayrektor Technikum inż. J. 
Krawczyk, z-ca dyr. mgr F. 
Walentowski i opiekun samo­
rządu inż. J. Biecka oraz 85 
przedstawicieli wszystkich 
klas technikum. Po wystawie­
niu pozytywnej oceny ustępu­
jącemu samorządowi, wybra­
no nowy 7-osobowy skład, któ 
ry przez następne dwa lata 
będzie reprezentował intere­
sy uczniów.

Janusz Błaszczak -- uczeń 
III klasy Tech. Chemicznego, 
który został wybrany przewo­
dniczącym nowego samorzą­
du, tuż po wyborach, jeszcze 
w toku gratulujących mu ko­
legów odpowiada nam na py­
tania dotyczące planów i za- 
mierzeń na najbliższy okresj 

...No, przede wszystkim — 
mówi Janusz — chcemy 
stworzyć zgrany kolektyw 
młodzieży wchodzącej w skład 
samorządu. Sekcje nasze zaj­
mą się takimi sprawami, jak 
utrzymanie porządku na te­
renie szkoły, sprawdzanie u- 
mundurowania uczniów, pro­
wadzić będą działalność kul­
turalno-oświatową, no 1 rzecz 
chyba najważniejsza, to spra­
wa nauki. Chcemy w szkolnej 
gablocie wywieszać zdjęcia 
tych najlepszych uczniów, i 
tych najgorszych...

Metoda może trochę dras­
tyczna, ale na pewno mobili­
zująca. Życzymy zatem nowej 
grupie młodych społeczników 
wielu sukcesów.

Juliusz Jankisz

W szkołach, przewidywane są 
poranki i odczyty na temat 
Oświęcimia.

Ewa Marcinek

Mistrzostwa

Sesja się odbyła
W dniach 22 — 24 I 1965 r. 

a więc trochę wcześniej jak 
przewidywano, odbyła się w 
Oświęcimiu zapowiadana se­
sja naukowa na temat: „O- 
bóz koncentracyjny w Oświę­
cimiu w oczach młodzieży”. 
W sesji udział wzięła mło­
dzież szkół średnich. Codzien­
nie w godz. od 16 do 20 odby­
wały się obrady, na których 
dyskutowano na temat prze­
czytanych i wyróżnionych u- 
przednio referatów.

Prace na dość wysokim po­
ziomie, oceniane były przez 
specjalną komisję, która I 
miejsce przyznała Jolancie 
Baszak z tarnowskiego I Li­
ceum Ogólnokształcącego. Na 
wyróżnienie zasłużył także 
Jan Styszko z IV Liceum O- 
gólnokształcącego. Dnia 30 I 
1965 r. odbyła się sesja w Tar 
nowie na szczeblu powiato­
wym, gdzie I miejsce zajął 
Roman Tertil z III Liceum 
Ogólnokształcącego.

Z naszego, tzn. z IV LO na 
■tejże sesji II miejsce zdobyła 
Elżbieta Burza, a wyróżnie­
nia: Alicja Cetera, Halina 
Tomczyszyn, Ewa Marcinek. 
Jan Więcławek, i wymienio­
ny już wyżej Jan Styszko.

Impreza powyższa odbiła 
się dość szerokim echem 
wśród pozostałej młodzieży.

W trosce o podniesienie 
sprawności fizycznej młodzie­
ży zorganizowano w tutej­
szym Technikum Chemicz­
nym rozgrywki o mistrzo­
stwo szkoły. Ich regulamin 
przewiduje, że drużyna każ­
dej klasy rozegra w swojej 
grupie z każdą pozostałą dru­
żyną trzy mecze: koszyków­
ki, siatkówki i piłki ręcznej.

Wyłonione w wyniku roz­
grywek najlepsze drużyny 
zostaną wyróżnione. Jedno­
cześnie drużyny te będą re­
prezentowały nasze Techni­
kum na spartakiadzie szkół 
podległych Ministerstwu Prze 
mysłu Chemicznego. Rozgryw 
ki odbywają się w szkolnej 
sali gimnastycznej pod nad­
zorem prof. J. Urbaniaka — 
organizatora i sędziego spot-

Jacy jesteśmy, czyli...
Co się dzieje z nami, 

młodymi? Starsi robią na 
nas eksperymenty, my sa­
mi nie możemy się okreś­
lić. Czujemy się jakoś 
dziwnie. Jest nam jakby 
ciasno, szukamy nowych 
rozwiązań w życiu i no­
wych, atrakcyjnych sytua­
cji. Jesteśmy niedoświad- 
czeni? Fakt! Zbyt często 
nasze wzniosłe plany i za­
miary kończą się fiaskiem 
lub nieporozumieniem. Się­
gamy bowiem zbyt śmia­
łych, może nawet ryzyko­
wnych dla nas... poziomów.

Pniemy, a właściwie to ra 
czej pragniemy piąć się cią­
gle wyżej, nie chcemy naśla­
dować rodziców -i w ogóle 
starszych, z reguły nie ma­
my ideałów — uważamy się 
za indywidualności, dotąd nie 
spotykane! Stąd właśnie te 
dziwne, czasem zaskakujące 
wypowiedzi i postępowanie 
młodych, abstrahujące nie­
kiedy zupełnie od rzeczywi­
stości, często banalne, może 
nawet absurdalne.

GDZIE LEŻY TEGO 
PRZYCZYNA?

ze

Szanować ludzka praco
Stara i uznana powszechnie prawda 

mówi, że rzetelna i sprawiedliwa ocena 
pracy człowieka jest jeszcze jednym bodź­
cem mobilizującym do dalszych wysiłków, 
szczególnie we wszystkich ruchach współ­
zawodnictwa. Zaprzeczeniem tego wydaje 
się być sytuacją, jaka dotąd istniała w na­
szym zakładzie na polu walki o tytuł 
„Brygady Pracy Socjalistycznej”. Obecny 
stan brygad ubiegających się o ten tytuł 
sięga liczby 130. Wśród nich jest wiele ta­
kich, które pracują już bardzo długo i nie­
jednokrotnie mają spełnione wszystkie 
warunki dla uzyskania tytułu, dlaczego 
więc go nie otrzymują? Przyczyną najczęś­
ciej jest znikome zainteresowanie kierow­
nictw zakładów ruchem współzawodni­
ctwa.

Weżmy dla przykładu zakład budowy 
aparatury chemicznej, gdzie od dłuższego 
już czasu 13 kolektywów ubiega się o mia­
no BPS. Tymczasem kierownicy (opieku­
nowie) brygad — jest to przeważnie ktoś 
z pionu technicznego — nie uważali za 
stosowne przedstawić komisji wspólzawod 
nictwa wyników pracy tych brygad. Może 
o tym zapomnieli. Zapomnieli tym samym 
o wysiłku kilkudziesięciu ludzi, wysiłku 
tak cennym, że nawTet w największym na­
wale pracy, nie ma się prawa o nich za­
pominać. Źle się dzieje, jeżeli w technicz­
nych szczegółach i ekonomicznych trud­
nościach potrafi zginąć wartość ludzkiej 
pracy.

“RffiiiacsEek,,
Uczniowski Teatrzyk Saty­

ryczny „Milaczek”, zorgani­
zowany przez młodzież IV 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Tarnowie-Swierczkowie upra­
wia różnej formy twórczości: 
wiersze, fraszki, piosenki itn.

Zadebiutował na akademii 
z okazji „Dnia Nauczyciela’’. 
Rozpoczął ,,ząbkowanie". Jak 
będzie sobie poczynał? Zoba­
czymy! Znając możliwości 
młodzieży IV Liceum może­
my pokusić się o optymisty­
czną prognozę.

zdjęciu: L'TS ..Miia-
w pełnym składzie.

Marian Gruca

goś trzeba... pierwsze:
czymś być i coś konkretnego 
reprezentować!... po drugie: 
wiedzieć, jaki jest tego cel!... 
po trzecie: robić coś z sen­
sem.

Uff!! Ja sama s,’ż "orząd- 
nie zabrnęłam. Czyżby to by­
ło znów jakieś tajemnicze do-

wolucją życia nazywamy to, 
do czego usiłujemy dojść.
Czy nam się to kiedykolwiek 
uda? Przecież sami nie umie­
my jeszcze określić kształtu 
tego, co chcemy zbudować! 
My chcemy, ale czy to wy­
starczy? Absurdem wydaje się świadczenie? Brak odpowie­

Dlaczego nie korzystamy 
„wzorów na życie” nodsuwa- 
nych nam przez rodziców? 
Dlaczego uśmiechamy się iro­
nicznie słuchając płyty z me­
lodią „Miłość Ci wszystko wy­
baczy”. Dlaczego wzruszamy 
pogardliwie ramionami, wi­
dząc kumoszki targujące się 
na rvnku? Czyżby nas to 
wszystko nic nie obchodziło? 
Chyba nie! Raczej dominuje 
tu chęć osiągnięcia wspom­
nianej już inności, wyróżnie­
nia się od otaczającego śro­
dowiska.

Przyświecająca nam idea? 
Takiej — przynajmniej mnie 
się tak wydaje — nie ma­
my. W takim razie cel" Od­
krycie czegoś nowego? Re-

...znaki zapytania
przecież, żeby szesnasto, sie­
demnastolatki zmieniły świat.

Czy robimy coś? Chyba nic! 
Próbujemy zaledwie. A że nie 
korzystamy ze ściągaczek i 
podpowiedzi — rezultaty są 
kiepskie. Do czego dochodzi­
my?

Nasze próby sięgają także 
twórczości. Wiersze? Przez to 
musi przejść każdy, jak przez 
odrę. Piszemy w pocie czoła 
siląc się na Różewicza lub 
Małgorzatę Hillar. Odrzuca­
my Kochanowskiego, Mickie­
wicza, Słowackiego. Powstają 
wiersze zrozumiałe tylko dla 
twórcy, nowe w wymowie, 
treści i ortografii. Muzyka?
— też awangardowa! Śpiew?
— też! Nowe, nowe, nieznane 
dotychczas — to właśnie nas 
interesuje!

ATOMOWY CZY CIELĘCY 
WIEK?

Atomowym wiekiem zwy- 
kliśmy nazywać lata obecne. 
Interesuje nas kosmos, zagad­
nienia nowej matematyki, che 
mii, fizyki. To jest przecież 
coś nowego!

Ch zmy zadziwić świat swą 
genialnością, a nie zdajemv 
sobie sprawy, że kiedy doko­
namy jakiegoś odkrycia, to 
nie będziemy już 16-latkami, 
i że świat nie będzie uwa­
żał, że przewrotu tego doko­
nała młodzież. Wniosek? Po­
trzeba nam czasu! Nie zda- 
jemy sobie sprawy, ani na 
chwilę, że aby dokonać cze-

dzi. Nie odpowiedziałam na 
•rwtanie postawione na po­
czątku, a które dotyczyło 
przyczyny specjalnego stano­
wiska młodych. W tej chwili 
sama nie umiem na nie od-

Kątem oka

powiedzieć. To co napisałam 
tutaj, jest jedynie dużym 
„znakiem zapytania”.

Artykuł ten proszę trakto­
wać, jak telewizyjną „Kobrę”, 
z przymrużeniem oka. Termi­
ny takie, jak „doświadczenia” 
i „próby” mają 
kres.

szeroki za-

Marcinek 
Ogólnokszt. 

w Tarnowie
REDAKCJI:

Ewa 
IV Lic.

OD
W artykule powyższym obok 

szeregu słusznych, z mło­
dzieńczą pasją sformułowa­
nych myśli są również takie, 
z którymi — naszym zdaniem 
— trudno się zgodzić. Arty­
kuł Ewy Marcinek zamiesz­
czamy więc na prawach „dys­
kusyjnej trybuny”.

Jak zawsze, rano wyszedł 
do szkoły. W teczce kilka 
książek i zeszytów, drugie 
śniadanie. Jeszcze przez 
kilka dni będzie udawał, że 
wszystko w porządku, aż 
rodzice dowiedzą się, że 
został usunięty ze szkoły. 
Za wywołaną awanturę na 
lekcji biologii. Zorganizował 
zabawę ze szkieletem, któ­
ra polegała na tym, że za 
pomocą drucików wprowa­
dził w ruch poszczególne 
kończyny. Nie była to już 
pierwsza historia. W dzien­
niczku aż roiło się od u- 
wag o złym zachowaniu.

• Wezwania rodziców, na­
gany i upomnienia. Prze­
brała się miarka i usunięto 
go ze szkoły. List dyrekcji 
zdołał odebrać sam i o- 
czywiście go zniszczył. Te­
raz będzie miał kilka dni 
spokoju...

Matka wychodzi do biu­
ra o wpół do ósmej. Wła­
dek jak zawsze idzie kilka<________

kroków razem, później 
skręca. Co dalej? O tej po­
rze można iść tylko na 
dworzec i wraz z czekają­
cymi na początek lekcji, 
bądź. wagarowiczami spę-

Zło jednakże ma to do siebie, że można 
je jeszcze naprawić. Tak więc w myśl za­
sady, lepiej późno niż wcale, zajęła się tą 
sprawą zakładowa organizacja ZMS. Wraz 
z radą zakładową i komisją współzawod­
nictwa wydano decyzję w sprawie prze­
prowadzenia w pierwszym kwartale 1965 
roku analizy i oceny pracy poszczególnych 
brygad przez zakładowe komisje współza­
wodnictwa. Wnioski o przyznanie tytułu 
BPS zatwierdzone na tzw. „małych KSR” 
zakładowych, zostaną przesłane do zakła­
dowej komisji współzawodnictwa, a na­
stępnie po rozpatrzeniu na konferencji sa­
morządu robotniczego do Zarządu Woje­
wódzkiego ZMS i Zarządu Okręgu Chemi­
ków w Krakowie. Przy sprawnym prze­
prowadzeniu całej akcji można będzie 
mieć nadzieję, że na 1-Maja wiele brygad 
otrzyma tytuł BPS.

W tym miejscu wypada gorąco apelować 
do wszystkich tych, którzy są odpowie­
dzialni za współzawodnictwo, do wszyst­
kich, których ta sprawa dotyczy, aby doło­
żyli starań i w jak najkrótszym czasie 
wywiązali się z przyjętych obowiązków.

Pracownicy brygad walczących o tytuł 
BPS, szczególnie ludzie młodzi, muszą być, 
i chyba są przekonani o tym, że ich praca 
się liczy, bo tak rzeczywiście jest. Należy 
więc zrobić wszystko, aby tego przekonania 
w nich nie zachwiać!

Janusz Sieczko

Cenna inicjatywa
Zakładowa Organizacja ZMS przystąpiła do przeprowa­

dzenia analizy wykształcenia członków ZMS celem zrealizo­
wania hasła; „dla zetemesowca minimum wykształcenia — 
to tytuł robotnika kwalifikowanego”. W tym celu członkowie 
z poszczególnych kół ZMS odpowiedzialni za dokształcanie 
sporządzają wykazy członków, 
ubiegać się o tytuł robotnika 
w zawodzie.

Po zakończeniu pracy, którą w pierwszym okresie prze­
prowadzanej akcji można nazwać administracyjną, nastąpi 
w II kwartale br. konkretna realizacja podjętej akcji. Prze­
prowadzone zostaną rozmowy z młodymi pracownikami, 
których dotyczy podjęta akcja, a następnie towarzysze ci zo­
staną skierowani na kursy kwalifikacyjne. AP

których staż pracy pozwala 
kwalifikowanego i mistrza

Seminarium
23 bm. odbędzie się — z 

inicjatywy ZMS — zakła­
dowe seminarium dla akty­
wu zajmującego się współ­
zawodnictwem pracy, w 
tym także dla kierowników 
BPS. Celem seminarium 
będzie przygotowanie lu-

dla aktywu
dzi odpowiedzialnych za 
ruch współzawodnictwa w 
zakładzie do jego bardziej 
intensywnego rozwoju. Wy 
kładowcami na seminarium 
będą m. in. przedstawiciele 
ZW ZMS i ZO ZZCH w 
Krakowie.

Tu 19 Tarnowska Drużyna Harcerek
19 Tarnowska 

Drużyna Harce­
rek. iprzy IV Li­
ceum Ogólnokszta! 
cącym powstała 
na „gruzach” po­
przedniej, też żeń 
skiej 
tym 
rze. 
rek 
sób,

drużyny o 
samym nu me 
Była 19 TDH- 
liczyła 15 o- 
praca w tak

nielicznym gronie 
nie mogła się o- 
czywiście dobrze 
układać. Toteż po 
stanowiono „odno 
wić” drużynę. Te­
raz w składzie 40 
członkiń jest na pe 
wno lepiej.

Drużynową jest 
uczennica X klasy 
Alina Pieńkowska.

Drużyna, która ist 
nieje zaledwie 4 
miesiące, prowadzi 
już ożywioną dzia 
łalność. Z ramie­
nia grona profe­
sorskiego opiekuje 
się nią p. E. Siu- 
dut.

E.M.

Czytajcie i prenumerujcie 
pismo dla młodzieży CC„SZTANDAR MŁODYCH

dań o filmie „Prawo i 
pięść’’. Ale mu nawsuwał. 
Ten Gołaś to jednak moc- 
ny chłopak. Żebym to był 
takim...

Wychodzą na ulicę. Gdzie

DZIEW WŁADKA
dzić kilka godzin. Gdyby 
było lato, to by pojechał w 
„plener”. Teraz jest śnieg 
i zimno. Nie ma mowy o 
parku, o Górze Marcina. 
Chociaż? Warto się wy­
brać. To jednak kilka go­
dzin. Zostawia więc teczkę 
u kolegi i wędruje za mia- 
st8. Zawsze jakieś sanki 
się znajdą.

Jest już popołudnie. 
Zmarznięty Władek wraca 
do miasta. Jeden,z kompa­
nów ma kilka „zetów", 
można więc wpaść do Sta­
romiejskiej. Kawa, papie­
ros. Dzisiaj nie ma chęt­
nych do postawienia wi­
na, więc godzina opowia-

teraz? Jest już weselej. 
Trochę kolegów wróciło ze 
szkoły, można już coś zor­
ganizować. Wreszcie czas 
do domu. Legalnie, bo plan 
godzin się skończył. Go­
dzina na markowanie nau­
ki. Mało zadają, zmiana 
systemu nauczania — wy­
jaśnia. I już jest walny na 
cały wieczór. Teraz jest 
sporo możliwości. 1 do ki­
na można, i na telewizję. 
Albo zagrać w karty. Mo­
że wreszcie ktoś się zjawi 
z forsą, to wypijem win­
ko!

Chętnie poszedłby Wła­
dek do Domu Kultury, ale 
został usunięty z kółka

dramatycznego. Też za 
wyskok. Pobił się podczas 
próby z jednym takim. I 
jest usunięty. Zresztą to 
stare dzieje. Zaraz po tym 
wydarzeniu dowiedzieli się 
w szkole i oni kolejno wy­
lali z ZMS-u. Nie będą 
trzymali chuligana. Może 
racja, po co im 
taki typek!

Więc Władek 
wymyślać coś 
Idą pod kino i 
w tłok. Stają przy samym 
okienku kasy i udają, że 
chcą kupić bilety. Ludzie 
się denerwują. Oni mają 
ubaw! Przecież i tak nie 
ma forsy na kino. Co szko­
dzi się pobawić. Padają o- 
stre słówka, 
wybredne, wreszcie 
ostrzega przed MO. 
ba się wynosić.

Dzień się kończy, 
do domu. Pewnie 
wrócił z jazdy. Jutro Wła­
dek wstanie o siódmej. 
Jak zawsze...

potrzebny

próbuje 
wesołego, 
bawią się

docinki nie- 
ktoś 

Trze-

Czas 
ojciec

anes
J
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W Klubie Książki i Prasy

0 kulturze przy 20 stolikach
Było to w maju 1964 roku.Po Wielomiesięcznych zabie­

gach inicjatywa Domu Kultury zaczęła nabierać wcale 
realnych kształtów w postaci adaptowanego dla celów kul­
turalnego działania, Klubu Książki i Prasy. W piękny 
wiosenny, majowy dzień dyrektor naczelny inż. St. Opał­
ko dokonał otwarcia podwoitego klubu.Początkowo próbowali za­domowić się w nim ludzie bardzo dorośli. Nie znaleźli tu jednak- atmosfery spokoju i wypoczynku. Zaczęła ich w naturalny sposób wypierać młodzież. Dziś młodzi ludzie stanowią 80 proc, bywalców kluba.Rada Zakładowa patrzyła z aprobatą, kierownictwo Do­mu Kultury się cieszyło, gdy przy stolikach zaczynało być gwarno.’ Wszyscy inicjatywę, solennie wali pomoc, radzili, myśleli...Minęło kilka miesięcy. Klub został zawojowany przez miejscową młodzież, znalazł swoją rację bytu. Po jakimś czasie zrazu nieśmiało, a po­tem chóralnie zaczęto kryty­kować działalność (a raczej jej brak) klubu. Nie wystar­czał już krytykującym fakt,

popierali obiecy- myśleli,

To warto 
przeczytać!

E. J. Mc Cornick — Antro- 
potechnika
PRZYSTOSOWANIE MA­
SZYN I URZĄDZEŃ DO 
CZŁOWIEKA. Tłum, z an­
gielskiego.Autor, prof. psychologii ppświęca tę pracę zagad­nieniom dostosowania u- rządzeń, maszyn i środo­wisk pracy do wymagań i możliwości organizmu ludzkiego z . punktu wi­dzenia największej.. wy­dajności zespołu „-całowiek- maszyna. >0 wi a> a m ożll*wości poszczególny eh -zmy­słów ludzkich i wykorzy­stania ich w pracy w za­leżności od oświetlenia, rodzaju barw, hałasu, mi­kroklimatu, temperatury, przyśpieszeń i otoczenia. Przedstawia wyniki źród­łowych badań w postaci tablic i wykresów pozwa­lających na ich przystoso­wanie do ków. •Książka jest dla wszelkich cznych przez człowieka.

że młodzież — choć tylko przy 20 stolikach — ma jednak : swoje miejsce kulturalnej '■ rozrywki. Żądano czegoś wię­cej. Nie wystarczał fakt, że młodzi ludzie przychodzący do klubu mogli się spotkać w gronie rówieśników, posłu­chać własnych płyt („Ruch” nie daje), przeczytać prasę, potańczyć nawet przy adapte­rze. Nie wystarcza nawet fakt, że młodzież samorzutnie zgła­sza się do kierownictwa Do­mu Kultury zakładając Koło Miłośników Muzyki Współ­czesnej.Obecnie rezultaty działal­ności klubu mierzy się kilko­ma odczytami, wieczorkami tanecznymi, turniejami bry­dżowymi, trzema wystawami malarstwa i fotografiki, a także brakiem kilkunastu fla­konów oraz popielniczek „kul­turalnie” wyniesionych z klu­bu...Codziennie przez klub prze­wija się przeciętnie około 300 osób. Codziennie przy tych 20 stolikach łyka się wraz z czarną kawą coś niecoś z kul­tury. Toteż skoro w założeniu pragnęliśmy, żeby do klubu chodziła młodzież i osiągnę­liśmy to, wobec tego trzeba sobie powiedzieć, że na tym etapie klub bez zastrzeżeń spełnił swoją funkcję. Jeśli chcemy jednak prowadzić działalność dalej, ambitniej to — niestety — musimy łożyć dalsze środki. Skoro po­wiedziało się A, trzeba powie­dzieć B.

W ostatnich dniach Zarząd Zakładowy ZMS wyszedł na­przeciw inicjatywie Kultury. Wspólnymi siłami 1 zorganizowano radę klubu. Młodzież pełni dyżury, dba o porządek i poszanowanie mie­nia klubowego. Odbywają się zajęcia Koła Miłośników Mu­zyki Współczesnej, organizo­wane są wieczorki taneczne. Obecnie eksponowana jest w klubie wystawa prac malar­skich członków tarnowskiego odddziału Związku Polskich Artystów Plastyków. W pro­gramie pracy na luty przewi­dziano kilka odczytów. W trakcie opracowania znajduje się regulamin, który zezwala m. in. na przebywanie w klu­bie młodzieży szkolnej tylko do godziny 20.Niewątpliwie działalność Klubu Książki i Prasy nabra­ła zdecydowanych rumieńców. Dom Kultury również stara się uatrakcyjnić pobyt w klu­bie. Czyni więc w dalszym ciągu starania o zamontowa­nie wentylatora, zawieszenie kotar w drzwiach wejścio­wych. Uwieńczone powodze­niem zostały też starania o grającą szafę.Z tego miejsca pragniemy więc podziękować dyrekcji tarnowskiego oddziału „Ru­chu” za pomoc w załatwieńiu tej sprawy. Gdyby tak .jeszcze 
dyrekcja PITPiK „Ruch” syp­
nęła nieco więcei tej obieca­
nej prasy zagranicznej i kra­
towej bywalcy klubu nie mie­
liby powodów do utyskiwań.Tym optymistycznym akcen- ■ tern kończymy naszą w śwtorczkowskim. Książki i Pracy.

Domu
♦

speklakh, 
widzów i za- 
zł wpływów)

wygląda Pi­
łat. W latach 
wystawił 39’

* *

* ♦ ♦

... imponująco 
lans ostatnich 4 
1961- 1964 teatr 
sztuk, dając 1 620 spektakli dla 
166.871 widzów. Scena objazdo­
wa teatru obsłużyła w tym o- 
kresie 117 miejscowości, dajac 
635 spektakli dla 146.612 wi­
dzów. Teatr dotarł do 56 wio­
sek i 61 miast i miasteczek. .

Czy wiecie, ze...

s.V\ < - -

i.........

wizytę Klubie
Grająca szafa w Świercz- 

kowskim Klubie Książki i 
Prasy.

Foto: St. Chabior

O

każdych warun-przeznaczona konstruktorów urządzeń techni obsługiwanych
I

SĄDOW€|Mimo że okna były zasło­nięte do połowy storami, lip­cowy żar wlewał się do po­koju. Dyżurny sierżant Ko­mendy Miasta MO w Gdyni, Józef K. siedząc za pulpitem centrali telefonicznej, raz po raz ocierał pot z czoła. Zater­kotał dzwonek telefonu. Dzwo nił prezes Poligraficznej Spół­dzielni Pracy „Nowator”, .zgłaszając o dokonanej kra­dzieży pewnej części maszy­ny. Sierżant odetchnąwszy z ulgą, że to nie jakaś skom­plikowana sprawa, połączył prezesa z gabinetem poru­cznika Wojciecha A.W tym czasie porucznik z głową w dłoniach siedział za­topiony nad aktami skompli­kowanej włamań do nik, który dokładnym że sprawy, które wysyłał do prokuratury, z wnioskiem o sporządzenie aktu oskarżenia, kończyły się zawsze w sądzie wyrokiem skazującym, usiło­wał się skoncentrować. Gdy więc z -głębokiego zamyślenia wyrwał go natarczywy dźwięk dzwonka telefonicznego, znie­cierpliwiony podniósł słu­chawkę i szorstko zapytał o co chodzi. Dowiedziawszy się

sprawie, postanowił sam ójść do spółdzielni.Prezes „Nowatora” wpro­wadził .go do pomieszczenia i wskazał unieruchomioną maszynę, z której skradzionoważną część. Nie znalazłszy żadnego siadu, który mógłby .--owadzie do ustalenia spra­wcy kradzieży, porucznik wy­chodząc z hali na stercie ko­lorowych karteczek odrucho­wo przeczytał napis: Cutex 34 Slinghtly Scarlet.

wicieiom prywatnej inicjaty­wy. Jedna z tych spraw „la­kierowych” będzie w najbliż­szym czasie przedmiotem roz­poznania Sądu Powiatowego w Tarnowie. Jak w każdym dramacie, przedstawiamy naj­pierw głównych jego akto­rów.Przemysław D. ma lat 43, choć wygląda znacznie mło­dziej. Wysoki szczupły bru­net, zawsze nienagannie u- brany, o manierach dżentel-SŁODKIE 2YCIE
sprawy, dotyczącej sklepów. Porucz- był człowiekiem i znanym z tego,

Wieczorem, kiedy leżąc już w domu na tapczanie, zesta­wiał w myślach fakty zwią­zane z kradzieżą części ma­szyny, stanął mu znów przed oczami ów napis na koloro­wych sobie, Cutex towej ry do . drukarni te naklejki? Posta­nowił to sprawdzić.Następnego dnia zadzwonił więc do drukarni, zapytując dla kogo wykonywali nalepki z n""’isem Cutex. Jakież było gdy dowie- e zamówienie zło- prywatna' firma spod Warszawy. Postanowił wy­świetlić tę zagadkę. Efektem kilkumiesięcznych żmudnych dochod .ń było kilka aktów oskarżenia, które wniesiono do Sądu przeciwko przedsta-

kartkach. Uświadomił że przecież pod nazwą sprzedawane są świa- marki angielskie lakie- paznokci. Skąd wiec w

jego zdumienie, drział się.żyła

mena, błyskotliwy i umieją­cy — jak to zeznawała jed­na z kobiet —’ „ładnie mó­wić”. Kilkanaście lat temu z niewiadomych przyczyn nie ukończył -studiów na wydzia­le lekarskim AM w Lublinie. Okresowo prowadził jakąś prywatną wytwórnie, którą przed paru laty mu zlikwido­wano. Choć mieszkał wraz z żoną i dziećmi w Łodzi, bar­dzo często można go było spotkać w reprezentacyjnych nocnych lokalach Warszawy i Wybrzeża.Drugą główną rolę gra Mał­gorzata S. zwana przez zna­jomych Marylą. Choć ukoń­czyła 45 lat, wygląda na 30 kilka. Legitymuje się wy­kształceniem siedmioklaso­wym. Jej małżeństwo zawar­te przed kilkunastu laty było nieudane. Po rozwodzie z mężem, wraz z dwojgiem

dzieci wyjechała na Wybrze­że i w Gdyni przez szereg lat prowadziła prywatny za­kład fotograficzny. Miała swój samochód i często by­wała w stolicy.Tam w jednym z nocnych lokali trzy lata temu, pozna­ła starszego Amerykanina poi skiego pochodzenia, który w kraju spędzał urlop. Stanley R. był człowiekiem dobrze sy­tuowanym i stałym mieszkań­cem ekskluzywnej miejscowo­ści wypoczynkowej w Miami na Florydzie. Oczarowany piękną rodaczką, po powro­cie do USA pisał czułe listy i posyłał dolary, aż wreszcie zaproponował małżeństwo.Pani Maryla wyraziła na­turalnie zgodę i od dwóch lat była znów mężatką szykującą się do wyjazdu na stale za ocean.Dlaczego ją i Przemysława D. aresztowano i dlaczego ta sprawa trafiła do Tarnowa — opowiemy merze.

Trzydzieści, to liczba o- krągła, bardzo poważna i jak każda inna zakończona ze­rem, stwarza okazję do obcho­dzenia jubileuszu, okazję do sumowań, podkreśleń itp. Podsumowaniem, a także i przeglądem dorobku estrado­wych zespołów zakładowego domu kultury, można chy­ba nazwać ostatnią piosenkę dla załpgi. Trzydzieści. imprez to prawie trzy lata pracy, la­ta, które w jakiś ’ sposób świadczą o popularności tej imprezy i jej wykonawców.Ta miła skądinąd retrospek- cja okazała się dobrym pomy­słem mile skwitowanym przez tarnowską publiczność. Moż­liwość usłyszenia starszych piosenek, przypomnienie po­pularnych kiedyś nazwdsk piosenkarek ściągnęło do sa­li Technikum Chemicznego komplet publiczności, która wykonawcom zgotowała ser­deczne przyjęcie. Natomiast wykon"' cv dali jeden z naj­lepszych jak dotąd progra­mów.Program pełen piosenki, nierzadko piosenki bardzo do- I brej, że przypomnę „Kroniki Olsztyńskie” — Kazimierza Ożgi do tekstu K.I. Gałczyń­skiego. Sięgnięcie no tekst li­teracki z prawdziwego zda-

w następnym nu-OBSERWATOR felietonie „To był zamieszczonym w po­przednim numerze „TA”, za- krądł się przykry błąd. Akcję omyłkowo zlokalizowano w Łęgu Tarnowskim, stawiając w dwuznacznej sytuacji dzia­łaczy miejscowego LZS. Pra­gnę poinformować stałych Czytelników, że godne publi­cznego napiętnowania wyda­rzenia miąły miejsce w są­siedniej wsi — Łukowej.Za niezamierzone przykro­ści serdecznie przepraszam.OBSERWATOR

PS. w bal”

... Państwowy Teatr Ziemi 
Krakowskiej im. Solskiego nie 
tylko wykonał, ale i znacznie 
przekroczył nałożony plan u- 
sług za 196i rok? Ogółem wy­
stawiono: 9 premier, 414 spek­
takli, które oglądało 127.382 wi­
dzów i osiągnięto 1.345.506 zł 
wpływów. Z tego w' terenie 
wy-«a winno 63 snekiakh, (o- 
glądało je 44.012 
notowano 498.699

... niezależnie od stałej dzia­
łalności objazdowej, teatr pro­
wadzi akcję dowożenia widzów 
z tzw. „białych plam”, tj. wsi 
i miasteczek, w których nie 
ma warunków do zorgani2Owa 
nia spektakli zespołu objazdo­
wego. Widzowie ci dowożeni 
są na przedstawienia do sie­
dziby stałej teatru różnymi 
środkami transportu, a także i 
autobusem teatralnym. Miej­
scowości te znajdują się głów­
nie w promieniu ok. 50 km od 
Tarnowa. W wyniku tej akcji 
w latach 1961—1964 dowieziono 
do Teatru w Tarnowie po­
nad 85 000 widzów (młodzież i 
dorosłych). Jednym tylko au­
tobusem teatralnym dowiezio­
no ok. 10 000 widzów. Do 
teatru w »Tarnowie przybyły 
zorganizowane grupy sponad 
170 miejscowości.

rżenia, pozwoliło stworzyć piosenkę dużego kalibru, wartościową i ambitną pod każdym względem, której wy­konanie przez Urszulę Popiel było równie ciekawe. Szczerze mówiąc druga część programu znacznie przewyższała war­tością część pierwszą. Piosen­ki na tle podkładu dużego, bo ponad 10-osobowego zespołu brzmiały pełniej, po prostu lepiej. Powstanie takiego zes­połu jest na pewno rzeczą cenną i chciałoby się wróżyć mu dobrą przyszłość. Impre­za, która zgromadziła takich wykonawców, jak Zofia Le­chowicz, M.aria Jankowska, (dawno nie oglądane na estra­dzie), Krystyna, Janina, Bar­bara Śmietana, Wiesława Wiśniewska, Urszula Popiel, Barbara Wąsik, Franciszek Klich i wiele! innych, była ze wszech miar udana.Potrzeba organizacji takich imprez jest chyba nie zaprze- czalna, a świadczy o tym fakt wyprzedania wszystkich bi­letów wstępu na wiele dni naprzód. Może jest w tym tro­chę jubreu^zowego charakte­ru tej imprezy, który nie pozwala mi pisać o jej złych stronach.
Janusz Sieczko

ty nie ma na to rany?
Może jest, a może rzeczywiście nie ma. Ale posłu­

chajmy. Wystarczy tylko rzucić okiem na klatkę scho­
dową, wiodącą do biblioteki Domu Kultury, a można 
stwierdzić, że dzieje się tam coś niedobrego. Wyglą­
da ona tak, jakby nigdy nie była sprzątana. Klatka 
schodowa służy tutaj bowiem do różnych celów,- do 
gry w pieniądze, jako palarnia, a nawet jako miej­
sce... intymnych spotkań.

Godzina 11. O tej porze spotyka się tu młodzież ze 
szkoły przyzakładowej, która chyba pod pretekstem, 
że idzie do baru mlecznego na śniadanie, tu właśnie 
przychodzi na... papierosa.

Godzina 13. Dzieci ze szkół podstawowych urządzają 
turnieje gry w pieniądze, a ponieważ kibiców nie 
brak, krzyk, śmiech i wrzask daje się dobrze we zna­
ki. W godzinach wieczornych, ta sama młodzież gasi 
światło na klatce schodowej, a następnie kopie w 
drzwi lokatorom i z wielkim krzykiem i śmiechem 
ucieka po schodach na zewnątrz budynku.

Godzina 1S. O tej to porze rej zaczyna już wodzić 
„dorastająca” młodzież płci obojga. Nie byłoby w tym 
może’i nic złego, gdyby nie to, ze zastaje się ich w nie­
dwuznacznych pozach, nieodpowiednich do wieku i 
miejsca, w którym się rzecz dzieje...

Jak widać z powyższego klatka schodowa prowa­
dząca do biblioteki zajęta jest bez przerwy. Wyniki 
tej „działalności” są znane bywalcom biblioteki, czar­
ne plamy od rzucania zapalonych zapałek lub 
świecy na suficie, rysunki wraz z podpisami na 
ścianach, zaśmiecone schody niedopałkami z papie­
rosów i papierkami I jeszcze jedno. Dosłownie co­
dziennie idąc do biblioteki trzeba omijać kałużę, któ­
ra na pewno nie powstaje z topniejącego śniegu...

Odwołuję się więc do tytułu. Czy nie ma na to ra­
dy? Bo prośby i groźby ze strony pracowników Domu 
Kultury i lokatorów, to tak jak przysłowiowy rzut 
grochem o ścianę. Może uczniami ze szkoły przyzakła­
dowej zajmie się szkoła, a dziećmi grającymi w pie­
niądze — rodzice? ZZ
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Kolejna „dziesiątka66 z 30 najlepszych
1. Edward GRZESIK — 

siatkarz MKS Tarnów. Ka­
pitan drużyny. Jeden z naj­
lepszych atakujących w wo 
jewództwie krakowskim. 
Członek kadry młodzieżo­
wej. Uczeń V klasy Techni­
kum Mechanicznego w Tar 
nowie.

2. Anna ROKOSZ — LZS 
Mikołajowice — lckkoatle- 
tka. Na powiatowych zawo­
dach pierwsze miejsce w 
rzucie dyskiem i drugie w 
pchnięciu kulą. Uczennica 
XI klasy Liceum Ogólno­
kształcącego w Tarnowie — • 
Swierczkowie.

3. Roman PODGÓRSKI — 
zawodnik sekcji lekkoatle­
tycznej (skok o tyczce) — 
ŚKS „Tarnoyia”. W ubie-

___________ •

DYŻURY APTEK

od dnia 20 II do 1 III 65 r.

W TARNOWIE

II20—21

22—28

1 III

pt.

W TARNOWIE — 
SWIERCZKOWIE

20 II — 28 II — „Królowa Kry­
styna” — prod. USA

REPERTUAR TARNOWSKICH 
KIN

„AZOT”

ROZRYWKI UMYSŁOWE

KIEDY

„MĄRZENIE”

„KRAKUS”

20 II — 21 II — „Pechowiec 
na prerii” — prod. USA 
23 II — 25 II — „Ballada hu­
sarska” — prod. radź.

20 II — 28 II — „Generał” — 
prod. USA

Apteka Nr 131
— Krakowska 15

II — Apteka Nr 132 —
Krakowska 34

— Apteka Nr 135 — pl.
Kazimierza 3

Pogotowie Ralunkowc Zakła­
dów Azotowych — 26-00 (nr.

- ■-‘-r-J o.**’wewn.).
Komenda Miejska MO Tar­

nów — 26-01.
Pogotowie MÓ Tarnów — 

SwierczkÓw — 24-22, 22-00 (nr. 
wewn.).

Zakładowa Straż Pożarna 
Tarnów — 888.

Straż Pożarna Zakładów A- 
zotowych — 25-CO (nr. wewn.).

Pogotowie telefoniczne Za­
kładów Azotowych — 27-00 (nr. 
wewn.).

ZNACZENIE WYRAZÓW

PIONOWO: 2) miara drogich 
kamieni — kraina w płn.-zach, 
Francji, 4) mały bęben — oddzia­
ływanie na opinię publiczną, 6) 
jeżdżą po polach — rzadko spo­
tykany przedmiot, 7) wyspa ko­
ralowa, 8) dawna miara pojem­
ności — rozruchy, bunt, 9) pre­
zenty, 10) jest kolejowy, rzeczny 
(wspak) — stop magnesu, glinu 
(techniczne), 12) rodzaj przekaź­
nika (ełektrotech) — ptak z rzędu 
drapieżnych, 14) magmowa skała 
wylewna — napisał książkę 
„Książę i żebrak”.

20—22 II — Apteka nr 93 — O- 
siedle przy Zakł. Azot.

22 II — 1 III — Apteka nr 137 
obok stacji kolejowej flowe emocje wMtie

21 III br w Tarnowie, piłkarze „Unii” rozpoczną bowiem 
ligowe spotkania zaległym meczem z „Sandecją”. Mistrzow­
skie boje piłkarzy krakowskiej ligi .okręgowej zaczynają się 
tydzień później — 28 III br. Nie one jednak otworzą nowy 
sezon piłkarski. Dużo wcześniej, bo jeszcze w lutym i na po­
czątku marca br. odbędzie się szereg towarzyskich spotkań 
sparringowych.

Oto terminarzyk tych spotkań:
23. II w TłtftioWte — Unia — Wfsftika Dębica,
28. II w Tarnowie — Unia —■ Resobia
4.III. w Tarnowie — Unia — Walter Rzeszów,
4. III w Mielcu —Stal Mielec — Unia I.
7. III w Rzeszowie — Resovia — Unia (rewanż),
14. III w Tarnowie — Unia — Viktoria Jaworzno,
18. III w Dębicy — Wisłoka — Unia (rewanż)
Rozegranie takiej ilości spotkań sparringowych podykto­

wane jest koniecznością uzyskania jak najlepszej formy przez 
piłkarzy drużyny III-ligowej i A-klasowej.

Życzymy pomyślnego startu!

20 II — Film studyjny
21.— 25 II — „Nie jedzcie 

stokrotek” — prod. USA
26 — 27. II — Film studyjny
28 II — „Wyspa tajemnicza

— prod. ang.

POZIOMO: B) jeden z produk­
tów — uczeń szkoły wojskowej, 
D) dawna budowla z basztami — 
toast, F) przyimek — stolica pro­
wincji Alberta (Kanada), G) na­
rzędzie ogrodnicze, H) minerał 
barwy żółtej lub brunatnej — 
jest chemiczna, I) flisak, K) gru­
pa minerałów z klasy krzemia­
nów i glinokrzemianów wapnia, 
magnezu itp. — kuśnierska naz­
wa futra, Ł) uchwyt przy 
drzwiach — liczba charakteryzu­
jąca względną przydatność pali­
wa lekkiego do silników spalino­
wych, N) część zakładu w innej 
miejscowości (przez J) — nauka 
o przyczynach chorób.

„MIK” Tarnów

Rozwiązania krzyżówki prosi­
my nadsyłać pod adresem redak­
cji do dnia 1 III 1965 r. Wśród 
Czytelników, którzy nadeś'ą w 
terminie prawidłowe rozwiąza­
nie, rozlosujemy nagrodę w. po­
staci dwukołorowego długopisu.

2 ł J) 5 6 7 8 3 ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z NUMERU 1 (32)

POZIOMO: 1) gokart, 5) Kana­
da, 8) elana, 9) urok, 11) bile, 12) 
kalceolaria, 13) drobina, 16) rea­
lizm, 18) Attyk, 19) Opole, 20) 
Kowno, 21) całka, 23) Brandys,
24) Atlanta, 27) bunkrowanie, 29) 
Adam, 30) atol, 31) Enoch, 32) ste­
rol, 33) Erynia.

PIONOWO: 1) Gounod, 2) krok, 
3) tercyna, 4) baran, 5) kasarek, 
6) aria, 7) ateizm, 10) karboline- 
um, 11) bibliomania, 14) reper, 
15) Atlas, 16) Ryska, 17) zenit, 21) 
cyrkiel, 22) attache, 23) boraks,
25) abulina, 26) potok, 27) Baje, 
28) etan. 

Zostań członkiem
ZKS „UNIA"

Nazwisko i imię

Adres

głym roku 6 miejsce na 
mistrzostwach okręgu. Brał 
udział w międzynarodowych 
mistrzostwach Polski. Obe­
cnie instruktor sekcji la.

4. Zofia STARWIŃSKA — 
lekkoatlclka — startuje od 
wielu lat w barwach SKS 
„Tarnovia”. Brała udział w 
lekkoatletycznych mistrzo­
stwach okręgu. Reprezen­
towała woj. krakowskie na 
Spartakiadzie 1009-lecia w 
Warszawie. Na powiatowej 
spartakiadzie zdobyła dwa 
mistrzostwa w skoku w dal 
i wzwyż.

5. Kazimierz SULIMKA 
— LZS Tarnów. Uprawia 
tenis stołowy. W iJ-34 r. zdo 
był mistrzostwo powiatu

3F W5-A7L;

TEOTY
' dekadówka

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowe im. F. 

Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
budynek Centrali Telefoni­
cznej I p. tel. 25-52. 25-55.

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA:

Zakłady Azotowe im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie. 

DRUK:
Rzeszowskie Zakłady Gra­

ficzne.
Numer oddano do składu
16 II 1965 r.

Druk: Rzesz. Zakł. Graf. A-3 DZIĘKUJEMY
Za życzenia i pozdrowie­

nia przesłane przez sportow­
ców ZKS „Unia” Tarnów — 
przebywających na obozie 
kondycyjno-szkolen.iowym w 
.Łomnicy, serdecznie dzięku­
jemy. REDAKCJA

tarnowskiego. Reprezentant 
Tarnowa w tej dyscyplinie.

6. Zbigniew KOZA — Jta- 
pitan drużyny piłki ręcznej 
MKS Tarnów przy MDK. 
Członek kadry juniorów 
Polski. Dobry piłkarz. U- 
czeń ZSZ w Tarnowie.

7. Franciszek MALIK — 
kolarz LZS Tarnów. Mistrz 
Krakowa na 1964 rok. Trzy 
krotny reprezentant Krako­
wa w Międzynarodowym 
Wyścigu Szlakiem Walk 
płk. Skopenki. Czionek ka­
dry LZS.

8. Jerzy CABAJ — siat­
karz MKS Tarnów. Członek 
kadry Polski juniorów (w 
piłce siatkowej). Bronił 
barw narodowych w tur-

-----

Zimowy obrazek 
z Tarnowa

- Świerczkowa

Kupon konkursowy
Plebiscytu Redakcji „Tarnowskich Azotów” i PKKFiT 

w Tarnowie

Za najlepszych 
1964 roku uważam: 

nieju międzynarodowym w 
Lipsku i Bielsku Białej. U- 
czeń IV Klasy Technikum 
Mechanicznego w Tarnowie.

9. Stanisław ZYDACZEK 
— bokser ZKS „Metal”. Do 
1958 r. stoczył 150 walk bok 
serskich, w tym wiele z za­
granicznymi przeciwnikami. 
Członek kadry narodowej i 
reprezentant Polski w tej 
dyscyplinie sportu.

10. Michał SZEWCZYK — 
czołowy siatkarz MKS Tar­
nów. Członek kadry Pol­
ski juniorów w piłce siat­
kowej. Bronił barw narodo­
wych w 1964 r. w turnie­
jach międzynarodowych. Ab 
solwent Technikum Mecha­
nicznego w Tarnowie. %

Kandydaci na 
najlepszych sportowców 
ziemi tarnowskiej 1964 

Marek Baran — lekkoatlety­
ka (LZS), Andrzej Binkowski — 
piłka ręczna (MDK), Stanisław 
Bucki — piłka nożna (Unia 
Tarnów), Jerzy Cabaj — piłka 
siatkowa (MKS), Włodzimierz 
Dziadczyk — jeździectwo (LZS), 
Edward Grzesik — piłka ręcz­
ną (MKS), Adam Igielski — 
lekkoatletyka (Unia Tarnów), 
Tadeusz Jasiak — kolarstwo 
(LZS), Włodzimierz Kamiński
— żużel (Unia Tarnów), Zbi­
gniew Koza — piłka ręczna 
(MKS), Zdzisław Lach — kolar 
stwo (LZS), Grażyna Łącka — 
lekkoatletyka (Tarnoyia), Cze­
sław Mazurek — piłka nożna 
(Unia Tarnów), Franciszek Ma­
lik — kolarstwo (LZS), Irena 
Milanicz — piłka siatkowa

' (Tarnoyia), Zbigniew Mikosz — 
lekkoatletyka (Unia Tarnów), 
Halina Milówka — piłka siat­
kowa • (Tarnoyia), Marianna 
Nowak — lekkoatletyka (LZS), 
Kazimierz Nowak — lekko­
atletyka (Unia Tarnów), Zyg­
munt Pytko — żużel (Unia 
Tarnów', Roman Podgórski — 
lekkoatletyka (Tarnoyia), Ja­
dwiga Raczak — lekkoatletyka 
(Unia Tarnów), Anna Rokosz
— lekkoatletyka .(LZS), Barba­
ra Roik — piłka siatkowa 
(Tarnoyia), Zofia Starwińska — 
łfikkę^yg|yl|fu^Taipiovia), Ka­
zimierz Śulimka — tenis stoło­
wy (feZS)? Ryszard Skutnik — 
piłka ręczna (MKS), Michał 
Szewczyk — piłka siatkowa 
(MKS), Jerzy Zięcina — lekko­
atletyka (Tarnoyia), Stanisław 
Zych — piłka nożna (Metal), 
Stanisław Zydaczek boks
(Metal).

Obóz sportowców
w Łomnicy

W dniach od 31 stycznia do 
13 lutego br. przebywała na 
obozie kondycyjno-szkblenio- 
wym w zakładowym ośrodku 
wypoczynkowym w Łomnicy 
30-osobowa grupa sportow­
ców ZKS „Unia” Tarnów 
składająca się z piłkarzy, żu­
żlowców i lekkoatletów.

W tej gTupie zawodników 
przygotowujących się do no­
wego sezonu sportowego, naj­
silniej reprezentowani byli 
piłkarze ćwiczący pod kie­
runkiem instruktorów i tre­
nerów A. Barwińskiego, T. 
Multana i St. Tatczyna.

Ta trójka stanowić będzie 
kadrę trenerską piłkarzy w 
bieżącym sezonie.

sportowców ziemi tarnowskiej w
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